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Wzmacniajmy siłę Państwa Ludowego, stojącego na straży pokoju, wolności i zdobyczy narodu 1

Słowo Polskie
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Ludy w walce 
o pokój

obchodzony będzie jednakowo u- 
roczyście pod każdą szerokością

botnika Australii, co robotnika 
europejskiego, czy azjatyckiego 
kulisa — gdyż jednakowym ryt­
mem biją serca matefc białych, 
czarnych czy żółtych, jednakowo 
młodzież we wszystkich zakąt­
kach globu ziemskiego chce się

rego korzyści chcą bez przerwy

llgię, pleć, wiek, światopogląd — 
setki milionów ludzi powiedzą pod

my zdeęydowani wygrać walkę 
o pokój r  .

W tej potężnej walce, dzień 2 go 
października będzie miał znacze­
nie wyjątkowe. Uświadomi on 
wszystkich ludzi Świata — zarów­
no tych, którzy w zaciszu gabine

międzynarodowych, jak ł wielkie 
rzesze wątpiących i oszukanych

Wskaże on podżegaczom potęgę 

barn i rozpętania zawieruchy, kt6-

r̂ omóinT°kliską.ą S J   ̂ u

' 70 milionów młodzieży wszyst­
kich krajów wyraziło wolą poko-
damy podżegaczom wojennym" o- 

racja ich jest wykładnikiem po-

tującej 72 miliony członków.

To imieniu swej klasy. oSwiafcza- 
ią, że nigdy nie dadzą się utyć

80 milionów kobiet, zrzeszonych
jach kobiecych, zdecydowanie po­
tępiają’ wojnę.

Ponad 600 milionów obywateli 
60-ciu państw mobilizuje się dziś 
wokół Zwiczku Radzieckiego do 
walki o pokój. ^
iegaczy wojennych.
umć na laurach. Wiemy, że uiięlc 
szoić — i to olbrzymio większość

miać 'biernych że mętna teoria Ico 
nteczności wojny jest narzędziem 
w rękach wrogów ludów. Musi­
my coraz mocniej akcentować 
przyjaźń dla głównego szermierza 
pokoju — Z. S. R. R~ Musimy

podżegaczy wojennych.
Pod tymi hasłami obchodząc

strują siuą solidarność i zdecydo­
waną wolę dalszej potężnej ofen­
sywy pokoju. Zadokumentują one

OŚRODKI MASZYNOWE ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ | PRZYSZEDŁ CZAS NA ZBlO.t ZIEMNIAKÓW. OBFITE ICH PLO- 
DYSPONUJĄCE MASZYNAMI POMAGAJĄ ROLNIKOM W JE- NY DAJĄ GWARANCJĘ. ZE ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI BĘ- 

SIENNYCH PRACACH W POLU. I OZIE W PEŁNI ZASPOKOJONE.
Fet. — „Film Połslci"

Merw/śze Irrolff /Iffenoiiera

Prowokacyjna „deklaracja”
o granicy na Odrze i Nysie

Szowiniści i prowokatorzy robią »nastroje« w Bundestagu
BONN (PAP). — „Premier" Adenauer wygłosił expose, 

w którym powtórzył znane hasła rewizjonistyczne.
Przemówienie Adenauera poddał krytycznej analizie 

przywódca KPD Max Reimann, który zdemaskował kolo­
nialny charakter marionetkowego „rządu Trizonii".

Mówca podkreślił, że Ade­
nauer chce judzić Niemców 
przeciwko Polakom. Dlatego 
przedstawia w fałszywym 
świetle problem granicy pol­
sko - niemieckiej. Reimann 
podkreślił, że granica nad O-

drą i Nysą jest granicą poko 
ju i dlatego jest — granicą

Przemówienie Reimanria zo 
stało przerwane przez przewo 
dniczącego „parlamentu" Koeh 
lera _ i Adenauera, którzy za-

inscenizowali szowinistyczną 
demonstrację. W demonstra­
cji tej wzięli udział dwaj 
sprowadzeni z zewnątrz pro­
wokatorzy, którzy otrzymali 
od Adenauera 130 marek za 
swój „występ".

Demonstracja została zorga 
nizowana dla odwrócenia u- 
wagi opinii publicznej od kry 
tyki, jaką Reimann podjął w 
stosunku do expose Adenaue

O św iadczen ie  prezydenta Trum ana

USA nie ma|ą m onopolu
na produkcję bom b atom owych

WASZYNGTON (PAP). — Prezydent Truman ogłosił 
deklarację, w której zakomunikował: „Posiadamy dowody,
że w ostatnich tygodniach dokonano w Związku Radzieckim 
eksplozji atomowej".

Podkreślając dalej, że „żad 
ne państwo w gruncie rzeczy 
nie może mieć monopolu na 
broń atomową", prezydent 
Truman próbuje znowu zaktu 
aliżować odrzucony w swoim 
czasie przez ZSRR amerykań 
Ski projekt kontroli energii 
atomowej.

Podobne deklaracje ogłosiły 
równocześnie rząd brytyjski 
i rząd kanadyjski.

Prasa amerykańska podała 
oświadczenie prezydenta Tru-.

mana na czołowym miejscu, 
podkreślając w tytułach, że 
Truman przyznał, iż Stany 
Zjednoczone nie posiadają mo 
nopolu w dziedzinie produk­
cji bomby atomowej.

NOWY JORK (PAP). Dzi­
siejsza prasa w różny sposób 
komentuje oświadczenie pre­
zydenta Trumana. Na szcze­
gólną uwagę zasługują głosy 
niektórych pism, z jakich wy 
nika, że za kulisami tego o- 
świadczenia szykuje się akcja 
wymuszenia na kongresie 
zwiększenia kredytów na 
zbrojenia.

Dożywotnie w ięzienie
za  sabotaż gospodarczy

KRAKÓW (PAP). — W kra
kowskim sądzie apelacyjnym 
odbyła się w trybie doraźnym

Wielkie zadania ZAMP-u

Lepsze postępy w nauce
i demokratyzacja wyższych uczelni

WARSZAWA (PAP). — Roz 
poczynający się rok akademi­
cki postawił przed ogarniającą 
coraz szersze rzesze studentów 
wielotysięczną organizacją 
ZAMP nowe, odpowiedzialne 
zadania. O zadaniach tych po­
informował przedstawiciela 
PAP wiceprzewodniczący Zarz. 
ca. ZAMP ob. S. Zasadzki.

Rok akademicki 1949-50 
— mówi S. Zawadzki — będzie 
okresem wielkiej bitwy o po­
prawę postępów w nauce. 
Wkład studentów w walkę a 
pokój i budowę podstaw socja 
lizmu w Polsce — to przede 
wszystkim nauka. Wobec stałej 
poprawy sytuacji materialnej 
młodzieży akademickiej, warun 
ki nauki stają się coraz lepsze. 
Nauka przestała być sprawą 
prywatną, jest dziś sprawą o- 
gólu.

Rozpoczęta w ubiegłym ro­
ku akcja kursów marksistow­
skich będzie kontynuowana. Bę 
dzie także rozwijana nadal pra 
ca społeczna studentów, mają­
ca na celu ściślejsze powiąza­
nia młodzieży akademickiej z 
masami pracującymi, * ogółem 
pracującej i uczącej się mło­
dzieży i przodującą organiza-

cją tej młodzieży — ZMP'
—_ Rozwój naszego przemy­

słu i gospodarki przewidziany 
planem 6-letnim — zakończył 
ob. Zawadzki — wymaga przy 
gotowania znacznej ' liczby fa­
chowców i rozszerza zadania

ZAMP jako organizacji ideo­
wo - wychowawczej na wyż­
szych uczelniach. Wzrost ak­
tywności ZAMP-owców i rze­
telna praca w organizacjach 
ogólnostudeiickich gwarantują 
wykonanie tych zadań.

Kom prom itacja  Queuille’a

Louis A ragon
pozbawiony praw  obywatelskieb

WARSZAWA (PAP>. — W 
związku z .pozbawieniem praw 
obywatelskich przez reakcyj­
ny rząd Queille'a Louis 
Aragona, wielkiego pisarza 
Francji, jednego z jej czoło­
wych dziennikarzy. Prezy­
dium Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Dziennikarzy R. P. prze 
słało na ręce Zw. Dziennika­
rzy Francuskich następującą 
uchwałę:

W imieniu dziennikarstwa 
polskiego protestujemy prze­
ciwko pozbawianiu praw oby 
watełsldch wielkiego pisarza 
francuskiego i redaktora na- 
tzelnego „Ce Cair“  Louis A-

ragona. Ta oburzająca repre­
sja nie może dotknąć osoby 
Aragona, odważnego bojowni 
ka o pokój, postąp i wolność, 
wielkiego patrioty Francji.
Kara ta tylko ośmiesza jej au 
torów, którzy w ten sposób 
raz jeszcze demonstrują swą 
uległość wobec amerykańskich 
mocodawców.

Przesyłamy wyrazy gorącej 
sympatii i uznania dla Louis 
Aragona, reprezentującego 
najlepsze tradycje kultury, 
francuskiej i przemawiające­
go w imieniu postępowego 1 
pragnącego pokoju ludu Fran 
cji.

sprawa przeciwko Makśymilia 
nowi Kcsslerowi, b. dyrektoro­
wi Banku Handlowego w Kra­
kowie, a później dyrektorowi 
Centrali Banku Handlowego w 
Warszawie. Kessler odpowia­
dał za sabotaż gospodarczy, po 
legający na przyjmowaniu wy 
sokich łapówek przy udziela­
niu kredytów oraz na udziela­
niu spekulantom kredytów bez 
zabezpieczeń, w związku z 
czym państwo poniosło straty 
przekraczające 5 milionów zł.

Wyrokiem sądu osk. Kessler 
skazany został na karę doży­
wotniego więzienia. W moty­
wach wyroku Sąd podkreśli!, 
że Kessler był wrogiem klasy 
pracującej i nigdy nie zrezyg­
nował z kapitalistycznego spo 
sobu postępowania.

Jednocześnie sąd ogłosił wy 
rok w sprawie urzędników 
skarbowych, którzy udzielili po 
mocjr Kesslerowi. B. referent 
wymiaru podatków Ueberall 
skazany został na 8 lat więzie 
nja, a b. naczelnik wydziału u- 
rzędu skarbowego Grzebień na 
2 lata więzienia.

W. dalszym ciągu skanda­
licznej debaty w „parlamen­
cie" Trizonii niektórzy posło­
wie domagali się również re­
wizji granicy niemiecko - au 
striackiej i w sposób nie <łwu 
znaczny wypowiedzieli się za 
Anschlussem (!)

Kilku mówców znowu wy­
stąpiło. z rewizjonistycznymi 
hasłami.

Mówcom tym odpowiedział 
poseł komunistyczny Walter 
Fisch, potępiający w ostrych 
słowach nagonkę, prowadzo­
ną przeciwko Polsce i Czecho 
Słowacji.

BERLIN (PAP). — „Taegłi- 
che Rundschau'1 wskazuje, że 
pierwsze dni istnienia „parła 
mentu“ Trizonii ujawniły je­
go istotną treść. W Bonn —\ 
jak widać — nie wolno- mó­
wić o współpracy międzynaro 
dowej. Kto propaguje hasła 
skrajnie szowinistyczne, — ten 
otrzymuje aplauz.

WIEDEŃ. — Prowokacyjne 
wystąpienia niektórych człon' 
ków Bundestagu Trizonii w 
sprawie Anschlussu, wywoła­
ły oburzenia demokratycznej 
opinii publicznej Austrii. „Oe 
sterreichische 'Yolksstimme 
dała ostro odprawę zwolenni­
kom Anschlussu. Dziennik pi 
sze, że przemówienia w. Bun­
destagu są wygłaszane - pod 
znakiem „wielkich Niemiec" i 
„Drang nach Osten“. Są one 
sygnałem alarmowym, gdyż 
zdradzają, w jakim celu po­
wołano do życia zachodnio - 
niemieckie państwo kadłubo-

Ks. ItjacSiiman
JzCąkuJe 

Prezydentowi RP
Jak już donosiliśmy. Prezy­

dent R. P. Bolesław Bierut 
przekazał na budowę kościoła 
jjrzy ul. Pilczyckiej we Wroc­
ławiu dar w kwocie 500.000 zł. 
Wczoraj ks. Władysław Nacht 
man, proboszcz parafii pilczye 
kie}, wysłał do Prezydenta 
R, P. depeszę następującej tra

W dniu dzisiejszym, w myśl 
obietnicy otrzymanej na Kon­
gresie Zjednoczeniowym Zwiąż 
ku Bojowników o Niepodleg­
łość i Demokrację, otrzymałem 
od Ob. Prezydenta przekaz na 
sumę 500.000 zł, przeznaczo­
nych na budowę nowego koś­
cioła na Piłczycach we Wrocła 
wiu.

Serdecznie dziękując w imię 
niu nasze] robotniczej parafii 
i w imieniu własnym za otrry 
maną kwotę — która umożli­
wi nam prowadzeni* dalszych 
prac przy budowie — zapew­
niam Ob. Prezydenta, że bę­
dziemy umacniać pobkość na 
Ziemiach Zachodnich, przyczy­
niając się do pełnego ich za­
gospodarowania.

Raz jeszcze najserdeczniej 
dziękuję za okazaną pomoc, 
jak i za zapewnienie dalszej o- 
pieki nad wznoszącą się świą­
tynią, przesyłamy Pierwszema 
Obywatelowi Rzeczypospolitej, 
wraz z wyrazami swego przy 
wiązania, nasze staropolskie 
„Bóg zapłać*.

W imieniu parafian:
Ks. Władysław Nachtman

Rafk, Szala ł 
i Szoenyi 
skazani 

n a  ś m ie r ć
BUDAPESZT (PAP). — 24 

września o godz. 10 rano sąd 
ludowy pod przewodnictwem 
Petera Janko ogłosił, w imie­
niu Węgierskiej Republiki Lu­
dowej wyrok w toczącym sie 
od 16 bm. procesie Rajka i 7 
wspóloskarżonych.

Laszlo Rajk, Tibor Szoenyi 
i Andras Szalai zostali skazani 
na karę śmierci.

Lazar Brankow i Pal Justus 
  na dożywotnie więzienie.

Milian Ognienowicz — na 9 
lat ciężkiego więzienia.

Sprawę Palffy‘ego i Koron- 
dy‘ego sąd ludowy postanowił 
przekazać wojskowemu trybu­
nałowi karnemu.

Jednocześnie sąd ludowy •- 
rzekł w stosunku do skazanych 
utratę praw publicznych i ho­
norowych i konfiskatę całeg# 
ich mienia.

Wszyscy oskarżeni ponoszą 
przypadające na nich koszty 
postępowania sądowego.

Następnie sąd ludowy odczy 
tał sentencję Wyroku i ogłosił 
ustnie jego motywy.

przed zjednoczeniem SL i PSL
WARSZAWA (PAP). W dniu 25 bm. odbędzie się w 

Warszawie wspólne posiedzenie Rad Naczelnych Stronnic­
twa Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludowego. Głów­
nym celem tego posiedzenia będzie powzięcie uchwały o 
zjednoczeniu ruchu ludowego i omówienie wszystkich 
spraw, związanych z dokonaniem połączenia.

Pod hasłem pokoju

Dziś wszystkie dzieci wrocławskie 
spotka h  się w Parku Szczytnickim
Uprzedzając Międzynarodowy 

Dzień Pokoju najmłodsze pokole-

stuje dziś w Parku Szczytn ickiin

eów" w haśle: „WSZYSTKIE DZIE 
CI WROCŁAWIA CHCĄ POKO­
JU DLA DZIECI CAŁEGO SWIA-

Uczestnicy Święta Zuchów gro­
madzą się o godz. 13,30 POD IGLI 
CĄ PHZED HALĄ LUDOWĄ, 
skąd. organizator tego święta —

kę Parku Szczytn ickiego, gdzie

chyba najwymowniejszym symbo 
lem pokoju. O prawo do tej zaba 
wy dla wszystkich dzieci świata 
walczą ci. którzy wojnę uwaiają 
za zSrrodaię.

c6w, uczestników „Miniaturowego

Touru" Spółdzielni Wydawniczo- 
Oświatowej „CZYTELNIK", ocie- 
kuflemy o godz. 13,39 na rogu uł. 
Mickiewicza 1 Kopernika, stąd. 
wyruszymy wesołym rai dera na 
podwieczorek w salt HoteJu Tu­
rystycznego. Tam na zakończenia 
zawodów nastąpi rozdanie dyplo­
mów i nagród.

Spółdzielnia Wyd.-Ośw. „CZY­
TELNIK" — której 5-ciolee:e o- 
wocnej działalności obchodzić bę 
dziemy w przyszłym miesiącu — 
>est nie tylko przyjacielem spor 
tu. Dbając o kulturę fizyczną, 
daje społeczeństwu przede wszy­
stkim pokarm umysłu i ducha, 
w postaci pięknych książek i cza 
soplsm.

Redakcja „Slowa Polskiego" — 
pisma czytełnikowskiego — przy 
gotowała dla małych sportowców, 
próczowoców. ciastek I cufciet*6«r 
ciekawą Gaxetkę Mówioną z «- 
działem artystów.

dziś w Parku Szczytnickimt

N  I E D S Ż I^ E  L A
j25 w rześnia 1949 roku

K atastro fa
sam olotowa

NOWY JORK (PAP)* — Z 
Tokio donoszą, że nad wyspą 
Guam uległ katastrofie amery 
kański samolot wojskowy ty­
pu „B-29“. 8 członków załogi

I zginęło, 6 odniosło ciężkie ra­
ny.



S Ł O W O  P O L S K I E

Ziemia czeka

Pam iętajm y
0 przyszłych  

zbiorach
Interesy miasta i wsi nie są 

dziś interesami odrębnymi. Ich 
łączność z każdym dniem 
wzmacnia samo życie. Przeja­
wia się to nie tylko w wyjaz­
dach ekip fabrycznych, niosą­
cych pomoc rolnikom w napra 
wie sprzętu maszynowego; nie 
tylko w występach miejskich 
zespołów artystycznych po 
wsiach.

Łączność tę widać najwy­
raźniej w zainteresowaniu się 
mieszkańców miast — pracą 
rolników i jej wynikami.

Dla robotnika fabrycznego 
w wielkim mieście ńie jest óbo 
jętne, jak obrodziły zboża czy 
okopowizńy, bo ludność miast 
doskonalę roŹMńie, ze wyniki 
zbiorów wpływają z kolei na 
zaopatrzenie miast w artykuły 
żywnościowe.

Rozumienie wspólnoty iritere 
sów poszczególnych grup lud­
ności stało się w Polsce trwa 
łą rzeczywistością. Znajduje 
ono wyraz w haśle: „Miasto — 
wsi, wieś — miastu".

Takie samo zrozumienie mu 
si jednak przejawiać się także 
wśród samej ludności wiejskiej. 
Nie może istnieć odrębność in 
teresów i odgradzanie się jed 
nego rolnika od drugiego: bar 
dziej zagospodarowanego — od 
mniej zasobnego w maszyny, 
zboże czy sprzężaj.

Przeprowadzane obecnie sie 
wy jesienne powinny wykazać 
korzyści, płynące dla ogółu ze 
stosowania zasad sąsiedzkiej 
pomocy.

Pomoc sąsiedzka musi być 
realizowana; musi mieć na 
względzie wspólny wysiłek, któ 
rego celem jest osiągnięcie do 
brej uprawy ziemi i najwięk­
szych plonów.

W każdej niemal wsi są rol­
nicy, mający różnego rodzaju 
maszyny: kultywatory, siewni 
ki rzędowe, walce, tryjery itp. 
Źle uprawiona ziemia, nisko ga 
tunkowe ziarno nasienne — 
mogą obniżyć przyszłoroczny 
urodzaj. Uniknięcie tego leży 
w interesie zarówno miasta, 
jak i wsi, zarówno całych ze­
społów gospodarczych, jak i 
poszczególnych rolników.

Ziarno nieselektywne, zarażo 
ne rdzą, zgorzelą, czy pleśnią 
— nie tylko obniży plony te­
mu rolnikowi, który odpowied 
nio tego ziarna nie zaprawił; 
może ono także przenieść zara 
zę na pola sąsiadów i znisz­
czyć ich ciężki gospodarski wy 
siłek.

W jesiennej kampanii robót 
rolnych musi silniej, niż do­
tychczas przejawić się czynnik 
pomocy sąsiedzkiej. Każda ma 
szyna musi być całkowicie wy 
zyskana drogą użyczania jej 
sąsiadom. Szczególnie winno to 
dotyczyć rzędowych siewni- 
ków. Bo ręczny siew powodu­
je marnowanie cennego ziarna
1 obniża plony.

Na wsiach nie ma jeszcze 
dostatecznej ilości maszyn. 
Dlatego te, które się w nich 
znajdują, muszą być maksy­
malnie wyzyskane. Na terenie 
poszczególnych gromad winien 
być (tak, jak to się dzieje w 
fabrykach i innych'zakładach 
pracy) dokładnie opracowany 
grafik czy harmonogram, u- 
możliwiujący , najracjonalniej­
sze wyzyskanie pomocnicy roi 
nika — masayny: ;.N-

Trpskd o przyszlorppzij.ę plo 
ny musi ‘być tróską %śzy's‘tkich 
obywateli.

Zadania i osągnięcfa szkolnictwa zawodowego

W szkołach zawodowych ty I gimnazjach tego typu — 143 
pu Technikum kształci się o- tysiące, a w szkołach przemyr 
becnie w Polsce 7,5 tysięcy słowych — 38 tysięcy. Dalej— 
uczniów, w liceach zawodom | w szkołach przysposobienia 
wych — ponad 50 tysięcy, w przemysłowego /dawniej pod-

60.000 pracowników
otrzymała gospodarka państwowa w r. b.

WARSZAWA. Szkolnictwu zawodowemu przy­
padła w udziale realizacja wielkich zadań.

Zgodnie z potrzebami gospodarki narodowej, 
organizacja szkolnictwa zawodowego oparta będzie 
na zasadzie specjalizacji, przy czym dążyć się bę­
dzie do skracania okresu szkolenia przy zapewnie­
niu odpowiednio wysokiego poziomu nauczania.

W tych warunkach gospodarka państwowa zasi­
lona zostanie kadrami nowych, pełnowartościowych 
pracowników, co umożliwi jej dalszy rozwój.

ZOR przed realizacją
planu inw estycyjnego na rok 1950
WARSZAWA (PAP) W 

planie inwestycyjnym Zakładu 
Osiedli Robotniczych na rok 
1950 preliminuje się dwukrot­
ne zwiększenie kwot przezna­
czonych na budownictwo mie­
szkaniowe, w porównaniu z 
planem tegorocznym.

Prócz wykonywanych obec­
nie trzech dalszych szybko­
ściowców na Muranowie, do 
końca bież. roku przewiduje 
się budowę jeszcze 15 szybko­
ściowców w Warszawie oraz 
kilku w Poznaniu, Gdańsku i 
na Śląsku.

W Mogile k. Krakowa wpro 
wadzono jeszcze doskonalszy 
system pracy, a mianowicie 
tzw. system taśmowy, polega­
jący na -tym, iż brygada 61 ro­
botników wykonuje jednocześ­
nie budowę 4 budynków.

W nowym sezonie budowla­
nym poważna część budynków

wykonywanych dla ZOR-u, 
prowadzona będzie właśnie sy­
stemem szybkościowym. Po­
zwoli to bez zwiększenia zało­
gi robotniczej wykonać dwu­
krotnie większy od tegorocz­
nego plan inwestycji.

Prócz budowy nowych osied­
li, w roku przyszłym ZOR 
przystąpi do wyposażania ist­
niejących już osiedli w urzą­
dzenia socjalne i komunalne. 
M. in. na terenie każdego z 
osiedli przewiduje się budo­
wę przedszkoli, świetlic, bi­
bliotek, punktów zaopatrzenia 
w artykuły pierwszej potrze­
by, ogólnych pralni itp.

WARSZAWA. Rumuńska misja 
handlowa, która bawi w Izraelu

sklmi o ̂ dostarczenie towarów m-

POUKAwPDACY M l
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Odzieżowcy Trzebini, Kali­
sza i Pabianic wykonali

go „Gumownia" w Trzebini, naj

sce, 'W dniu 14 września wykona 
ly przedterminowo 3-letni plan.

Odzieżowego wykonały przedter-

1,5 mil. złotych
dla robotników portowych

Gdyński oddjzdał Portorobu, na 
zakończenie czwartego etapu

mie na ogólną sumę półtora ml-

znajduje się Ob. Ciesielski odzn a

Junacy SP przekazują zna­
lezione złoto na budowę 
CDM

R efo rm a
wyższych studiów 

rolniczych
Reforma studiów wyższych, 

przeprowadzana obecnie w Pol 
sce, objęła również Wydziały 
Rolnicze, Ogrodnicze, Mleczar­
skie i Przetwórstwa Rolnego 
w Szkołach Głównych Gospo­
darstwa Wiejskiego oraz na 
Uniwersytetach. Na wspomnia 
nych wydziałach wprowadzo­
no obecnie dwustopniową or­
ganizację studiów.

Okres pierwszego stopnia 
studiów trwać będzie trzy i 
pół roku. Studia te mają cha­
rakter studiów zawodowych. 
Osoby, które ukończą' studia 
pierwszego stopnia uzyskują 
stopień inżyniera

Ukończenie studiów drugie­
go stopnia upoważnia do uzy­
skania stopnia naukowego.

14 ?k?cdnisirzy
zwolnił Ramadier
PARYŻ. „Humanite" donosi, 

4e z inicjatywy ministra Ra- 
madiera wypuszczono z wię­
zień paryskich na wolność 14 
hitlerowskich zbrodniarzy wo 
jennych. Hitlerowcy ci nie 
stanęli dotychczas przed są­
dem za zbrodnie dokonane ria 
Francuzach.

Marynarze „Batorego** 
zaoszczędzili 4 mil. zł.

Do partu gdyńskiego wszedł poi

czas podróży do Gdyni maryna­
rze załóg- poczynili szereg uspraw

mvlri. zl. oszczędności.

11.000 ton nowych ziemnia­
ków zakupiły spółdzielnie

W połowie bm. gminne spół­
dzielnie „SCh" przystąpiły w ca­
łym kraju do 'skupu ziemniaków, 
pochodzących z tegorocznych wy

dostaw, gminne spółdzielnie za­
kupiły przeszło 11.000 ton nowych

Robotnicy 300-tu PGR-ów 
przystąpili do współzawod­
nictwa

Ruch współzawodnictwa obejmu

rolnych w . Państwowych Mająt­
kach Rolnych okręgu Śląskiego.

obejmującego prace jesienne’ 
przystąpili robotnicy ponad 300 
majątków.

i Pracowników Rolnych przezna­
czył z funduszów socjalnych dia 
najlepsâ cfi przodowników pracy

ległych Ministerstwu Przemy­
słu i Handlu) — 18.600 ucz­
niów, w szkołach przysposo­
bienia ząwodowego (dawniej 
Ministerstwa Oświat)-) — ok.
4,5 tysiąca. W średnich szko­
łach zawodowych uczy się 142 
tysięcy młodzieży i wreszcie 
w szkołach mistrzów — 255 
słuchaczy.

Ogółem we wszystkich szko 
łach podległych Centralnemu 
Urzędowi Szkolenia Zawodo­
wego kształci się 405.228 mło- 
dzięjy, \v Jtęj liczbie 102.649 
dziewcząt. (Liczby te pocho­
dzą z końca ub. roku szkolne­
go). .

Rozwój szkolnictwa za wodo 
wego w latach powojennych 
jest niezwykle szybki. Prze­
widuje się, iż w roku szkol­
nym, który obecnie rozpoczy- 
namy, liczba szkół zawodo­
wych wynosić będzie 2.641.

Z końcem ubiegłego roku 
szkolnego opuściło szkoły przy

sposobienia przemysłowego, 
publiczne szkoły zawodowe o- 
raz szkoły przemysłowe Min. 
Przemysłu i Handlu łącznie 
42.325 absolwentów, dalej gin 
nazja MPH :i MO oraz licea 1 
stopnia Min. Oświaty — 11.694 
absolwentów, wreszcie licea 
Min. trzem, 1 Handlu i Min. 

.Oświaty — 4.582 absolwen­
tów.

Łącznie zatem gospodarka 
państwowa otrzymała w roku 
bieżącym około 60.000 wykwa 
lifikowaAyęh .t..priicrvwników, 
jeżeli ,jiie. liczyć,...kuEspw. na 
których, pnyeszkęlonę. okpło
30.000 osób. Jeszcze w bieżą­
cym roku kalendarzowym u- 
kończy kursy około 19 tysięcy 
osób.

W 6-letnim planie gospodai 
czym przewidziane jest prze­
szkolenie w zawodach nierol­
niczych 800—900 tysięcy ro­
botników, 80—100 tysięcy tech 
ników oraz ok. 24 tysięcy in- 
" żynierów. .

10 lat temu
25 — IX — 1939

trowane pod Warszawą, nie mo- 
gą — mimo st alyćh ataków — 
zmusić stolicy do kapitulacji. 
Wczorajszy atak korpusów pieche

nosząc Niemcom duże straty.
W tych warunkach dotsództleo

szego poważnego przedłużania
wia użyć wszelkich środków, aby 
złamać op<5t* obrońców. Przeciw-

Miasto zasypane zostaje bomba-

strzał miasta ciężką artylerią. Ca­
le ,ulice ulegają znistczęąiu. W 
pląmientach t . od wybuchóiś 
bąmb. ginie kilkadziesiąt, tysięcij, 
ludności cywilnej. Liezha rći?,-

Ale nocny atak, uykonimy 
wszyskimi siiomi stojącpch pod

Pod . Tomaszowem skapituloujp: 
ly resztki rozbitych oddzialfiw.

Płoną wsie, giną setki ludzi

T e r ro r  na Malajgach
Im perialistyczne plany Brvtnczvków

Premie za przedterminowe 
dostawy trzody chlewnej

Ministerstwo Handlu Wewnęfrrz 
nego zarządziło, aby, cl hodowcy 
trzody chlewnej, którzy w roku 
bieżącym dostarczą zakontrakto­
wane sztuki do punktów skupu

MOSKWA (PAP), Agencja 
Tass cytuje artykuł dzien­
nika „Nation“ z Delhi na te­
mat terroru brytyjskiego na 
Malajach. W artykule tym 
czytamy:

Od 12 miesięcy kolonizato­
rzy brytyjscy prowadzą agre­
sywną wojnę przeciwko lu­
dom malajskim, walczącym o 
wyzwolenie swego kraju spod 
ucisku imperialistycznego. Sa 
me tylko powietrzne siły 
zbrojne obejmują 5 tysięcy lu 
dzi.

Prócz Anglików w ekspedy 
cjach karnych przeciwko Ma 
lajczykom bierze udział 50 
tys. policjantów - tubylców.

Terror na Malajach wzma­
ga się. Tamtejszy dowódca 
wojsk brytyjskich ' oświadczył 
niedawno, że w razie znale­
zienia w którejkolwiek wsi 
chociażby jednego partyzan­
ta. — wieś zostanie doszczęt­
nie spalona; Za posiadanie 
broni stosowana jest kara 
śmierci. .

W ciągu 2 miesięcy na Ma 
lajach powieszono 72 Malaj- 
czyków. Ogólna liczba stra­
conych przekracza 600 osób.

Wprowadzono stan oblęże­
nia w 18 miastach. Ludności 
nie wolno wychodzić na uli­
ce z zapadnięciem zmroku. 
Kto nie przestrzega tego prze 
pisu-— podlega rozstrzelaniu 
na miejscu.

W sierpniu dowództwo bry 
tyjskie zorganizowało na wiel

28 września
posiedzenie W  RN
W dniu 28 września b. r. ó 

godz. 10-tej. w sali konferen­
cyjnej Wrocławskiego Urzędu 
Wojewódzkiego, odbędzie 
plenarne posiedzenie Wrocław 
sklej. Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej.

Na porządku dziennym: 1)
Zmiany osobowe w składzie 
W. W. R. Ń.; 2)'sprawozdanie 
z wykonania uchwał i dysku­
sje, 3) sprawozdanie przewód 
niczącego z działalności P. R. 
N. w Jaworze, -4) sprawozda­
nie przewodniczącego z dzia­
łalności M. R. N. w Dzierżo­
niowie, 5) dyskusja, 6) spra­
wy bieżące, 7) wolne wnioski.

Powstają z gruzów
liczne kościoły Pomorza

WARSZAWA. Dzięki Pań­
stwu Ludowemu powstają z 
gruzów liczne kościoły Pomo­
rza. W Toruniu dokonano 
gruntownego remontu Bazyli­
ki Sw. Jana. W Grudziądzu 
odbudowano kościół św. Miko 
łaja i zabezpieczono kościół 
Jezuitpw, W Świeciu prowa­
dzi się odbudowę pięknego 
kościoła farnego św. Stanisła­
wa, z którego po wojnie po­
zostały tylko Wypalone mury.

Odbudowuje się, remontuje 
1 przywraca do poprzedniego 
wyglądu kościoły w Chojni­

cach, Chełmży, Kruszwicy, 
Kościanie, Inowrocławiu, Ko- 
ronowie, Lubawie, Nowym 
Mieście, Nieszawie 1 Radomi-

Ponadto odnawia się szereg 
wiejskich drewnianych kościół 
ków, pięknych okazów typo­
wo polskiej architektury. Na­
leżą do nich kościoły w Lesz­
nie, Borzyskowie. Bierani 1 
Przypuściu Nieszawskim.

Wszędzie nad prowadzony­
mi pracami czuwa Urząd Kon 
serwatorski. *

W izyta „p ropagandow a”

Włosi przekonali s?ę
o /aletaeh „Yam pirów ”

RZYM (PAP). — 5 brytyj­
skich samolotów o napędzie 
odrzutowym typu „Vampire“ 
przybyło do Włoch z Malty, 
by dokonać „lotów propagan­
dowych" nad miastami wło-

Samoloty wylądowały na lo 
tnisku rzymskim, przy czym 
dzienniki rządowe zamieściły 
liczne artykuły o nadzwyczaj 
nych zaletach technicznych a 
paratów. 23 września samolo­

ty wystartowały w kierunku 
Włoch północnych, lecz 
siały lądować przymusowy ..ko 
ło miasta Breścia. 4 „ya/nmr 
ry“ doznały poważnych' uszko 
dzeń i nie nadają się do dal-r 
szego użytku.

Ta nieudana „Wizyta jtfopa 
gandowa“ samolotów . brytyj­
skich wywołała wielką koh- 
sterffację we włoskiej prasie 
rządówej.

SZMERY ODRY
„Przez kagańca"

Do redakcji „Szmerów 
Odry przyniesióno błan-

karnego, w którym czy-

winno się też nałożyć

analfabetyzmem nie sko- 
ca o światy"? ' [ "

Pies w lokalu

nTeśmMy “  i ̂ bojailuLy

mięsną potrawę. ■
W peumef chwili tocho

czy zna, prowadząc, psa, 
wielkości dużego cielęcia. 
Pies był „przez kagań-

Pies wtyka mordę w ta- 

przepisu.

Dom szybkościowy 
w Pustkowie

mógł zamówić w PPB 
„kina szybkościowego"? 
Bo już bd wielu miesię-

Karłowicach i w^Leśni- 

Dlaczego
tylko 3 programy?

odrobiny wyhbraźni. Gdy 
by mieli fantazję niewąt 
pliwie przewidzieliby, źe 
festiwal czeskich filmów 
będzie cieszył się olbrzy

bywa się całodzienny 
szturm. Niestety, każdy 
ẑ  doskonałych filmów

dzień. -Na dobitek -- od­
bywają się tylko 3 sean-

Czy nie można by wo 
bec olbrzymiego sukcesu
słowackich urządzać 4 

by się rozpocząć o godzi

myśl powrotu o godzinie 

lejce przez wiele godzin.

Zupa Zoo —  
w Warszawie

święcił nasz stały spra- 

. towanej dla ^ięrzĄt  ̂w 

dujemy, ża przykładem

recepty kucharskiej przy

L ist z Budapesztu

Mttukti z  procesu lu lk u
' pisałem: - Ciężkie zadanie mieli 
obrońcy. . Jak. bronić szpiegów i 
zdrajców ojczyzny.  ̂ ^

działalność oskarżonych najdrob-

mogłaby przyczynić się. do zła­
godzenia opinii sędziów o nich, 
obrońcy umieli to wydobyć i są­
dowi przypomnieć.

próbują dać sądowi ostatnią swy 
ją ocenę własnej działalności.

Cóż mógł powiedzieć sądowi dłu 
golętni prowokator \ szpicel, kon 
fident gestapo i agent wywiadu 
amerykańskiego i jugosławiańskie
Laszlo Rajk?  ̂ V V'

Jakież mogły być ostatnie sło­
wa zagorzałego faszysty Palffe-

stowskiej Ĵugosławii? — * —  
Z czym mógł stanąć, przed sto 

łem sędziówsizim, w tej ostatniej

niów politycznych Szaląyi, szpieg 
titowski Bririkow) agent fimery- 
kański, Szorty, trockistowski szpi

mię -wę-gterską' yekfyć‘ śźnbienipa 
mi,,która ’ planowała otwarcie gra 
nic Węgier -dla, oddziałów łaszy- 
stowskiego Titoi Horthy‘ego i Sza 
lasiego, by we krwi skąpać demo 
krację węgierską (ba, która oj­
czyznę swoją i jej wolność sprze- 
dawała za dynary i za dolary!) — 
dziś żebrze o litość, pragnie ura-

Wyrok sądu budapeszteńskięga

Węgrzech i w Polsce, w Czechcsło 
wacji i w Bułgarii, w Albanii i

peszteńskiego jak miecz Damokle

ników spisku węgierskiego, nad

Czy słyszycie strach we wrzasku 
„Borby“, organu prasowego kliki 
titowskiej? Czy słyszycie strach 
w audycjach „Ciosu Ameryki", 
— tuby propagandowej wywiad«  
amerykańskiego?

To ten strach przede groźbą i

wia w histerę ich wspólników 
belgradzkich, oraz hersztów no-

złorzeczyć.
*  *  *

Któregoś dnia procesu wypowie

robotnik Michael Palinkasz słowo:

— Myślałem, że mnie już nikt 
w życiu nie nabierze, nie oszuka;■

co za jedni, przymknął oczy. na 
niejedno, co się możę- nie ppdo-.

— Oętatnio, na wiecu zakoń­
czył Palinkasz — Rakoczy wołał 
do nas:' „Czujność, towarzysze!** 
Przysłuchując się w sądzie proem 
sowi, myślę sobie: „Właśnie, czuj­
ność! Taka je-st z niego nauka". •

Ma rację stary i mądry Palin-

sm. Nie tylko dla Węgrów...
HENRYK WERNER
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ką skalę ekspedycje karne na 
obszarach, gdzie działają po­
wstańcy. Rozwinęły się tam 
zaciekłe walki. Patrioci ma-

lą^ś^todpowiadają na terror 
wSmmrnieniem oporu. Przy­
brał on obecnie charakter' o- 
gólno-narodowy.
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W b r e w  f a ł s z y w y m  p r o r o k o m
Fragmenty krajowe i emigracyjne

Niezwykle rzadkie to zjawi 
*ko, jeśli w emigracyjnych pu 
blikacjach o życiu kraju uda­
je się odnaleźć — zamiast xnor 
malnej porcji ̂ wymysłów' — 
choćby próbę zrozumienia, co 
się u nas dzieje i robi, choć­
by na pół ćwierci obiektywną 
informację. Takim rzadkim 
ptakiem w sklepie ze starymi 
papugami była swego czasu — 
mimo wielu błędnych i fałszy 
wych ocen — książka — re- 
portarz Aleksandra Jonty.

Ponieważ ośmielił się on na 
pisać, że w Polsce dużo się ro 
bi •; dofcfrego- i że kierownicy 
państwa są ludźmi ideowymi: 
— napadło na reportażystę ca 
łe stado starych papug. '

■Nie wiem, jaki teraz los cze 
ka p. Alfreda Zaubermana, e 
konomistę, który jest autorem 
artykułu „Jaka jest napraw­
dę psychologia gospodarcza 
Polaka?" („Wiadomości" Nr 
31/174) fakt, że jego głos wy­
różnia się w ogólnej kakofo-

RZADKI PTAK
Jest wprawdzie i w tym ar 

itykule trochę normalnej emi­
gracyjnej terminologii, bądź 
co bądź jednak p. Zauberman 
objawia mniejszą skłonność 
do zaprzeczania faktom, niż 
jego koledzy s sąsiednich stro 
nic „Wiadomości".

Czytamy więc najpierw 
szczere wyznanie. - 1 ;

„W roku 1945 przewidywa­
no szybką katastrofę gospo­
darczą kraju. Szacowano, że 
straty rzeczowe po drugiej 
wojnie światowej są 3,5 raza 
większe niż po 1-ej, że bezpośre 
dnie straty wojenne odpowia 
dają pięciokrotnemu dochodo­
wi społecznemu z r. 1938, że 
strata w substancji sięga 2,5 
całego majątku narodowego, 
że co szósty mieszkaniec utra 
cii życie z powodu wojny... W 
tym położeniu Polska przystą 
piła do urzeczywistnienia 
dwóch zadań: odbudowy go­
spodarstwa i radykalnej prze 
miany ustrojowej. Równoczes 
ność tych zadań źle wróżyła 
nadziejom Warszawy na ich 
urzeczywistnienie'1.

Po tym szczerym wyznaniu, 
które pokrywało sie z opinią 
(i pragnieniami) wielu, wielu 
wróżbitów, p. Alfred Zauber-

„Rozwój faktów nie potwier 
dził tych wróżb. Jeżeli u- 
względnić w ocenie niesłycha 
nie wielkie zniszczenia i for­
sowne tempo przebudowy u- 
strojowej, Polska osiągnęła 
poważne sukcesy w dziedzi­
nie swej gospodarki...

Dużo przemawia za tym, iż 
polski dochód narodowy wró 
cił do poziomu około 18 mi­
liardów złotych przedwojen­
nych. Przy mniejszej ludności 
daje to oczywiście na głowę 
.ludności więcej niż przed woj 
ną... W sumie, jak powiedzie­
liśmy. Polska legitymuje się 
sukcesem, który — mówiąc 
szczerze — nie łatwo było 
przewidzieć w granicach lo­
gicznego rozumowania".

A JEDNAK 
ZMIANY USTROJOWE

Artykuł p. Zauberipajła, jest 
rzadkim na emigracji iptakiem 
z innej jeszcze przyczyny. O- 
to, gdy sam generał Anders,

ją, żś sukcesów w OdbudbWie

kraju nie należy, broń Panie 
Boże, przypisywać zmianom 
ustrojowym, pasz ekonomista 
emigracyjny, choć usiłuje prze 
miany i siły społeczne tłuma­
czyć tylko „wyzwoleniem psy 
chiki“, pisze całkiem inaczej: 

„Oceniając skutki zmiany 
modelu — trzeba się oczywi­
ście wystrzegać • zdradliwego 
rozumowania „post ergo prop 
;ter:,hoc“...Ale,,,kto zechce -ucz­
ciwie badać zagadnienie, mu­
si dojść do hipotezy, że to 
właśnie ta zmiana tłumaczy 
stosunkowo wiele, do hipote- 

; zy, że model o stosunkowo du 
żej mierze uspołecznienia wy­
dobywa z Polaków gospodar­
czo więcej. Za> czym idzie, że 
strukturze psychicznej Pola­
ków odpowiadałyby raczej t-e 
siły popędowe, które utrzymu 
ją w ruchu mechanizm uspo­
łecznionej ekonomiki".'

Nie dziwimy się wcale, że 
p. Alfred Zauberman rozwa­
żania swoje'opatrzył przypi- 
skiem tej treści: „Rzecz pro­
sta, że za hipotezę artykułu 
odpowiedzialny jest jedynie i 

i wyłącznie autor", 
i Nie dziwimy się: jest on wy 
; jątkiem, a typowy na emigra 
ci i — to publicysta z pianą na 

! ustach, z obelżywym epitetem 
w piórze, z blagą, nadzieją w 

; seicu, że trzecia wojna świa- 
| towa a pierwsza atomowa 
f „przyniesie upragnioną zmia- 
. nę“, jeżeli naturalnie nie uto­
nie w niej cała nasza cywili-

OBŁĄKANIE SIĘGA JU2 
DNA

Tak pisze na przykład 
uchodzący za poważny i sku­
piający pierwsze pióra emigra 
cyjne miesięcznik „Kultura" 
w artykule nieznanego nam 
tu bliżej p. Aleksandra Kor­
czyńskiego. On pan, jako zwo 
lennik „spojrzenia na rzeczy­
wistość w kraju bez złudzeń" 
— prześcignął wszystkie inne 
haniebne obelgi i pozwolił so 
bie tak oto napisać: „W cza­
sie okupacji niemieckiej szczy 
clliśmy się tym, że nie było 
u nas „Quislinga“. Jednakże

obecnie odbiliśmy to sobie ty 
siąckrotnie. Dziś jesteśmy 
krajem cjuislingów... Sięgamy 
dna upadku". („Kultura" Nr 
320 1949 r.).

Polemizować? Przytaczać ty 
siące nazwisk godnych czci 
ludzi w nowej Polsce, na któ 
rych w ten sposób rzuca o- 
belgi ten emigrant? To było 
by poniżej naszej godności. 
Nazwać po imieniu potwarcę? 
To niepotrzebne.

Wystarczy wiedzieć, że obłą 
kanie na emigracji sięga już 
dna — trzeba robić swoje, 
budować, iść .stale naprzód, bo 
od naszej pracy i jedńości za 
leży przyszłość tego wspania­
łego narodu, którego synami 
jesteśmy.

WSPÓLNE CELE ROSNĄ
JAK WSPÓLNE KWIATY
A w kraju robota idzie. Jej 

rozmach, jej jasne dla pracu­
jącego narodu perspektywy 
wciągają coraz to większą licz 
bę ludzi w krąg nowego żyr 
cia. Poeta i krytyk katolicki 
Jerzy Kierst, laureat nagrody 
młodych episkopatu Polski — 
na pewno marksistą nie jest. 
Ale jest po prostu Polakiem, 
który nie może nie widzieć i 
nie cieszyć się, gdy nam roś­
nie na gruzach starej — no­
wa i lepsza ojczyzna ludowa.

Napisał reportaż „Warszaw 
ski Nowy Świat", ogłoszony w 
tygodniku „Stolica". Czytamy

„Myślę o tym "mieście sta­
rej niesprawiedliwości, które 
swój przejrzysty kształt, na­
dany wiślaną skarpą, zgubiło 
pod skorupą czynszowego 
grzyba, zżerającego zdrowie i 
urodę. Myślę o tym mieście, 
zbudowanym byle jak, igod- 
nie jedynie z interesem wła­
ściciela placu pod „dochodo­
wą" kamienicą — o tym mie­
ście, w którym człowiek pra­
cy wyrzucony został na pery 
ferie, pozbawione kanalizacji, 
światła i zieleni. Myślę o 
przedwojennym . Targówku, 
brudnej Woli, Pradze, Mura­
nowie. O przedwrześniowej 
Warszawie, w której jednoi-

zbowych mieszkaniach robot­
niczych mieściło się przecięt­
nie pó cztery osoby. A mie­
szkania takie stanowiły-dwie 
trzecie mieszkań Warszawy!"

Autor odbywa wędrówkę po 
nówej, rodzącej się na sta­
rych gruzach Stolicy i trafia 
na Mariensztat. Kontrast jest 
ogromny. „Styl nowych dom- 
ków, zachowując elementy 
tradycyjne, łączące go z do­
minującą grupą kościoła, wy­
biega jednocześnie na prze­
ciw nowym czasom. Jest w 
nim renesansowa radość - z 
ziemskiego gospodarstwa. Ja­
ką nazwę otrzyma ten styl od 
historii? Czy będzie to po pro 
stu budownictwo socjalistycz­
ne?"

Niewątpliwie tak.
Jest i będzie to nowe bu­

downictwo socjalistyczne, bo 
służy i służyć bedzie ludziom 
pracującym i pożytecznym, a 
nie obrastającym w pieniądz 
Autor reportażu spotyka na 
Mariensztauie chłopaka, który 
mieszka w pięknej kamienicy 
przy rynku — jest to syn przo 
downika pracy. Autor w dal­
szej wędrówce- po Warszawie, 
już na nowym osiedlu moko­
towskim, widzi ogromną pra­
cę podjętą po to, aby ludziom 
lepiej się mieszkało i żyło. Pi 
sze: „Wyłania się przyszłość— 
nowy wielki świat. Osiedla za 
ludńiają się i zmieniają, ogro 
dy rosną i przekształcają się 
nowe dzielnice.

Tłieznany nam tu emigrant 
p. Aleksander Koręzyński, u- 
zurpując sobie prawo do wy­
dawania sądów o Polsce, pi­
sze. że „sięgamy dna upad­
ku". A my wiemy, że nieuni­
knionym -biegiem rzeczy upa­
dają nisko i gina ci, którzy 
od narodu się oderwali, od 
cieżkiei pracy w kraju ucie­
kli. Wiemy, że losy nowej Pol 
ski wykuwa jej lud pracują­
cy — mimo i wbrew fałszy­
wym prorokom, którzy nam 
wróżyli katastrofę w t. 1945 
wbrew kalumniatorom, któ­
rym została już tylko złością 
nasycona ślina,_____________

P rob lem y chw ili

Zbign iew  B arczak
nie może czekać

Zbigniew Barczak wstąpił do wojska, mając 14 lat 
Walczył w Pierwszej Brygadzie Pancernej, został kilkakrot­
nie odznaczony, otrzymał stopień plutonowego. Pod Fryd- 
landem został ciężko ranny, pocisk naruszył mu kręgosłup. 
Przeprowadzona w prymitywnych warunkach Polowych o- 
peracja nie dała całkowicie pomyślnego wyniku. Rana od­
nowiła się po dwu latach. Zbigniew Barczak odniósł saę 
przed dwoma miesiącami do referatu spraw inwalidzkich 
przy Starostwie Powiatowym z prośbą o skierowanie go 
r.a bezpłatne leczenie w którymś z sanatoriów czy szpitali.

Gdy pierwszy list nie poskutkował, poszły za nim dal­
sze. I na te nie przyszła odpowiedź. Choroba czyniła Szyb­
kie postępy, chory czuje się coraz gorzej, wzrasta gorączka. 
Wysyła więc depesze, matkę i brata. Znów bez rezultatu. 
Zbigniew Barczak walczył, gdy inni się uczyli. Dzisiaj chc« 
się uczyć i ma do tego pełne prawo. Kto jest odpowiedzial­
ny za tak karygodne zaniedbanie? Jak nazwać taki objaw 
biurokratyzmu?

Na skutek długotrwałych upałów, we Wrocławiu po» 
wstało niebezpieczeństwo epidemii wścieklizny wśród psó\tf. 
Ponieważ w aptekach wrocławskich zabrakło szczepionek, 
Ubezpieczalnia Społeczna zwróciła się do Państwowego Za* 
kładu Higieny w Warszawie z prośbą o przysłanie 100 pu­
dełek szczepionki. Pudełka — owszem — nadeszły, al® 
z ważnością do końca sierpnia b. r. Zwróconych szczepio­
nek P. Z. H. nie przyjął, narażając U. S. na 80,000 zł straty, 
a 300-tysięczne miasto na brak szczepionki. Kto temu wi-

W prasie ukazało się ogłoszenie o przyjmowaniu uc*n 
niów do Szkoły Przemysłowej przy Dolnośląskich Zakła­
dach Wytwórczych Maszyn Elektrycznych. Jako warunek 
trzeba było m. i. mieć skończone 14 lat. Brat Ludwika Na­
bożnego mieszka aż w województwie rzeszowskim: brak
mu do 14 lat dwu miesięcy. Podanie zostało początkowo 
przyjęte, potem jednak, gdy młody uczeń przybył z Rze­
szowa do Wrocławia, oświadczono mu, iż jest za młody.

Przykłady takie można by mnożyć. Wciąż jesz­
cze, mimo tylokrotnych apelów, mimo tylokrotnych 
ostrzeżeń, bakcyl biurokratyzmu panoszy się w naszym 
społeczeństwie. Nie zważa, że chodzi często O życie ludz­
kie, o życie wielu ludzi: najważniejsze, aby papierek po­
wędrował do odpowiedniej teczki, aby uzyskał odpowied­
nie adnotacje, aby odleżał się przez odpowiedni czas. Wielu 
referentów, siedząc na wygodnych fotelach, zapomina, że 
za tym papierkiem kryją się żywi ludzie. Jakże łatwo jest 
bowiem bezmyślnie wysłać z Warszawy do Wrocławia 100 
pudełek przestarzałej szczepionki, gdy chorzy pokąsani przez 
podejrzane o wściekliznę psy, z drżeniem serca czekają na 
pomoc!

Najpłomiennejsze apele, najbardziej cięte felietony 
omijają szczęśliwie sumienia opieszałych referentów. Ob­
warowani stosami akt, pędzą bogobojny żywot molów biu­
rowych, nieczuli na ludzką niedolę, nieświadomi wielkich 
przemian, jakie dokoła nich codzień zachodzą. Wydaje się, 
że nie dostrzegają, iż za oknami biura rosną błyskawicznie 
mury nowej Stolicy, że robotnik przekracza własne rekor­
dy, że praca pali się w rękach milionów. Wydaje się, że 
ich to nic nie obchodzi. Oni mają czas. Oni „zdążą".

W szybkościowcach, dumie całego narodu, wznoszonych 
na gruzach Warszawy, nie zainstalowano pieców central­
nego ogrzewania, bo podobno plany nie nadeszły na czas. 
Budownictwo wyprzedza już dzisiaj planowanie, życie wy­
przedza umysły leniwych feferentów. Zanim znajdą się 
w ogonie społeczeństwa, należy ich czym prędzej zbudzić, 
aby nie szkodzili w odbudowie, aby nie gasili entuzjazmu, 
aby dorównali kroku masom robotniczym._________________

O pera w rocław ska —* usam odzieln iona

Dyr. Jerzy' Garda
m ówi o nowym sezonie

no myśleć o chwili spokojnej ro-z

wywiadu, lecz odrazu wytwarza 
się nastrój towarzyskiej po gawęd 
ki. Cyfry i nazwiska* nowego ze­
społu splatają się ze wspomni e-

kiego śpiewaka, z koncertów we

ostatniej podróży dyr. Gardy do

prostu kopalnią- tematów. .̂ Groma 
■dzę materiał do kilkugastu cieką

Przed‘e ws>zystkim Opera nasza

pod nazwą „Państwowa Opera 
Wrocławska*4-. Jedynie zespół tech

gdyż tworzenie osobnych warszta 
tów dekoracyjnych, szewskich, 
krawieckich, perukarskich — o-

64-OSOBOWY CHOR

wania cslośc8.. an̂ aż-owarra ?e- 

Garda -ąako -śdofoify ̂ dspodarz, od

powiedzialny za całość wielkiego 
przedsiębiorstwa, planuje i mar­
twi się stroną administracyjną 
wspólnie z dyr. Zacharą.

nie powiększony i zasilony nowy

kują się dwaj dyrygenci -  znany

mity muzyk Kazimierz Wiłkomir 
ski « Adam Kopyciński, który 
jest równocześnie wicedyrekto 
rem do spraw artystycznych. W 
Adamie Kopycińskim, który swo 
ją działalnością w krakowskim

uznanie i sympatię krakowskiego 
świata muzycznego — zyskujemy 
nową wybitną jednostkę w na­
szym życiu kulturalnym;

Chór, powiększony do 64 osób. 
pozostawać - będzie pod opieką

W ciągu tysiąca lat naszej 
historii systematycznie prze­
milczano jedne, a rozdmuchi­
wano, lub wprost stwarzano 
inne-, fakty, dogodniejsze, dla 
kronikarzy. Zastanówmy się, 
czy w tych warunkach nasz po 
gląd na dzieje ojczyzny może 
być słuszny i prawdziwy ?

Trzeba wielu lat drobiazgo­
wej, wrówczej pracy nad wvdp 
byciem z ęienia zapomnianych 
i ukrytych faktów, aby dzieje 
Polski nareszcie przestały, być 
odbiciem w krzywym zwiercia 
dle. Dlatego z radośścią nale­
ży powitać każdą pracę w tym

Jedną z udanych i cennych 
prób obiektywnego naświetla­
nia sfałszowanej prawdy hi sto 
rycżnej jest artykuł żanny 
Kormanowej „Arianie Polscy" 
zamieszczony w 4-tym nume­
rze „Nowych Dróg“. Histo- 
ryey 19-go i 20-go wieku, wy­
chowanymi na ideach burżuazji 
nie mogli dać właściwegonaświe 
tlenia sprawy arian. „Dopiero 
dziś — pisze Ż. Kormanowa — 
ruch ariański, widziany oczy­
ma zwycięskiej klasy robotni­
czej, zajmie właściwe miejsce 
wśród naszych antyfeudalnych 
ruchów społecznych...

„Autorka analizuje historię 
arian nie od strony jałowych 
subtelności dogmatycznych, 
lecz od strony sytuacji społecz 
nej .i. politycznej,, jy której pow 
stał, rozwinął się i dobiegł tra

h i s t o r i ę
niezafałszowany

„Cóż tedy będzie dalej? Jeśli mnie kto spyta,

gicznego końca ruch ariański. 
A jest to sytuacja ciekawa, ob 
fitująca w liczne i głębokie 
konflikty klasowe pomiędzy 
feudalną szlachtą, a uciśnio­
nym chłopstwem i mieszczan-̂  
stwem. Doktryna ariańska wy 
rosła z tego właśnie konflik­
tu. Głosiła równouprawnienie 
kobiet, mieszczan i mniejszo­
ści narodowych, potępiała nie­
równość stanową, pychę szla­
checką i haniebną zależność 
Polski od papiestwa. Dlatego 
też została potępiona przez pa 
piestwo, kler i reakcyjną szlach 
tę.

Sprawa arian jest tylko jed 
nym z wielu faktów, dowodzą­
cych, ze Watykan, wespół z 
klerem i reakcyjnym obszarni 
ctwem — tępił i niszczył wszel 
kie postępowe idee.

Problem zgubnego wpływu 
Watykanu na sprawy polskie 
omawia w 4. numerze „Nowych 
Dróg" Andrzej (Nowicki w ar­
tykule „Z dziejów antypolskiej 
polityki papiestwa". T^aje w 
nim przegląd ustosunkowania 
się Rzymu do Polski od wieku 
X do czasów obecnych. Dzie­

sięć stuleci naszej historii, na 
którą złożyła się praca pol­
skich chłopów, mieszczan i ro 
botników, oskarża wstecznych 
polityków, noszących mitry bi 
skupie, kardynalskie kapelusze 
i tiary papieskie o spaczenie 
zrębów naszej państwowości w 
monencie jej budowania.

Stworzyli orrJS niezdrowy u- 
str5j społeczno - polityczny w 
t.zw. „złotym wieku", tłumili 
wszelką myśl postępową, poma 
gali zaborcom, tępili narodo­
wo - wyzwoleńcze walki Pola­
ków i wreszcie zawarli sojusz 
z faszyzmem i imperializmem, 
:który w, ostatniej wojnie zadał 
naszej ojczyźnie tak potworne 
rany. Dziesięć stuleci naszej hi 
storii przeciwstawia tym poli 
tykom liczne postaci księży-pa 
-triotów* księży, którzy nie za­
pomnieli o tym, że są — Pola-

4. numer „Nowych Dróg" w 
odniesieniu do spraw Watyka­
nu nie ogranicza sie do histo­
rii. Znajdujemy w nim rów­
nież odbicie spraw aktualnych.

I W artykule „Kilka danych o
I działalności Zakonu Jezuitów"

dyrygenta), Zofia Łazarewicz, 
prof. Wilecki 1 prof. Szabsay ze 
Szczecina. Orkiestra składać się

reżysera udało się pozyskać dyr. 
Gardzie znakomitego Adolfa Po

żyser3 Jan- Popiel. *
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stów weszło wielu młodych śpie­
waków, z których większość zdo-

na .polskich scenach M in. usły 
szymy "świetny koloru
rbw.y Wiesławy ŁigwfMtóskief r-z 
Warszawy, Zofię̂ Ciępieltanyi (u- 
znawaną za. sę®;ws,tkę
w -Polsce), liryczne., sopranistki 
Donatę Gołkowską, Jadwigę 
Myszkową, m ẑosopranistkę Ha

Józef P̂rzędą *0 * przepięknym 
brzmieniu głosu, Adolf Dadeter,

wik. Michał Śląski, barytoni: Sta 
nistaw Łukasik (wybitnie piękny 
głos),̂  Karolą L̂ nekrt£j)(-CbZ*sAb™y"

Spośród śpiewaków, którzy wy 
robili sobie na naszej scenie po

Sięcżkowską, Halinę Halską, 
Brun -'Barańską, W. Pelczar. Z 
Łosak-ewicz, Piątk!ew:cz. Kozoń. 
Zaleską, Szeptyckiego, Sanie-w- 
skiego, Antoniego Wolaka. Biliń

I innych (uderza w zespole brak 
Walerii Jędrzejowskiej, którą pa 
miętamy ze '..Sprzedanej narze­
czonej" i ..Pajaców", a która jak 
nam wiadomo — nie opuściła

Stefan Urbański odsłania kuli 
sy jezuicko - watykańskiej po­
lityki w stosunku do ZSRR i. 
krajów demokracji ludowej. 
Pokazuje tę politykę nie od 
strony kuchni,, w której kucha 
rzami są tacy sp-cjaliści, jak 
grupa gestapowców z pułkow­
nikiem Kaufem na czele.

„Ideologia watykańsko - je­
zuicka — konkluduje w zakoń 
czeniu — sprzęgnięte jest z 
ideologią rozkładającego się i 
gnijącego kapitalizmu. Waty­
kan i jego ekspozytury są na 
usługach najciemniejszych sił 
reakcji i imperializmu swia-

Przez dziesięć wieków tak 
często najrozmaitsi klerykalni 
historycy fałszowali rasze dzie 
je. Mimo sprzeciwił mas kato­
lickich, nie zaprzestali -. tej ro­
boty i dzisiaj. Radie i prasa 
watykańska ogłaszają fakty, 
które mijają się z prawdą i fał 
szują polską rzeczywistość w 0- 
czach zagranicznychska trików; 
Tym „papierowym \ .faktom" 
państwo polękje- przeciwstawią 
fakty „murowane" w postaci 
setek zbudo\»:anychi.,kóś;ciołQw( 
wieluset - tysięcznych nakła­
dów prasy katolickiej i konsty 
tucji, gwarantującej wolność 
sumienia.

Dziś już Watykan nie zdoła 
zafałszować polskiej rzeczywi­
stości i jej praw, które klasa 
robotnicza wypisuje cegłą, żel­
betem i produkcją śląskich 
hut. sdl.

N/l POCZĄTEK „HALKA"
Ze względu' na to. że warsztaty

teatrach  ̂Państwowego Teatru

antachZP°wTześnia ° wznowieniem 
„Haiki" w starej oprawie sce­

na Popiela.
W połowie grudnia. z okazji 

Roku Puszkinowskiego zostanie

sakowa „Zloty kogueik" w tłu­

maczeniu Jana Popiela. Jedyny

gpery przywiózł dyr. Garda z» 
s^ej podróży do Moskwy. Następ

liarzerZp^stóanjóntkbw ‘̂ WalćK- 
Walewskiego (dalszy ciąg IoS<3W 
jontka z „Halki" Moniuszki) oraz 
tryptyk baletowy,

NAJWIĘKSZA
NIESPODZIANKA

I tu miejsce na odsłonięcie, naj

ofóTTierownictwo baletu objąi 
nasz „olimpijczyk" Parnell! Wraz 
z nim przybyli Zizl Halama, Ma­
na, b?Pprimaballerinaepaństwowej 
Apery Litewskiej, znana z gościn 
nych występów baletu °Pe^
cień, Nowicki 1 inni. Ale niech 
wielbici^ naszego baletu nie 
obawiają się — pozostaje również 
baletmistrz Zygmunt PatkowsW,

stów, których oklaskiwaliśmy w 
poprzednim sezonie. Balet nasaej 
opery będzie największym w Pol 
sce, gdyż zespół -składać̂ się ̂ bę-

szk oTenlê najmłodszego narybku, 
który w niedługim może ẑ-asie,

się późna nocna godzinâ  P̂rzĉ

cławian̂  py ̂  dyrefctor będzi 
nas występował z własnymi.

cławską publiczność i jak̂ t

ny! '̂wszystkimi estrady, koncee 
towejl

Wojciech Dzieduszych*
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S Ł O W O  P O L S K I E

Polskie Radio wśród wczasowiczów

»Cztiję się tu po królewsku^
laióni kolejarz z Grochowa.

; Przesieka, we wr»eśniu.
Przesieka — to jedna * naj­

bardziej malowniczo położo­
nych miejscowoSci regionu je­
leniogórskiego między Szklar­
ską Porębą a Karpaczem. Na 
stokach gór wznoszą się licz­
ne domy wypoczynkowe Fun­
duszu Wczasów Pracowni­
czych. Urządzone są — wprost 
wytwornie. W każdym razie 
Przesieka przewyższa komfor­
tem inne miejscowości wcza-

przybywamy tutaj na kon­
cert Polskiego Radia dla wcza 
Sawiczów. Pogoda w pierw­
szym dniu Jesieni dopisuje. 
Przygrzewa górskie słońce. Z 
tarasu domu wypoczynkowego 
„Złoty widok.", w jednym z 
najwyższych punktów Przesie 
ki — rozciąga się przepiękny 
widok na góry i lasy. W doli­
nie szumi potok. Kręta i stro­
ma serpentyna drogi schodzi 
ku Podgórzynowi, gdzie znaj­
duje się ostatni przystanek 
jeleniogórskiego tramwaju. Ko 
munikacja jest więc doskona­
ła.

JTJLIAN KRÓL 
JEST SZCZĘŚLIWY 

Wielka sala domu wypo­
czynkowego wypełnia się 
wczasowiczami. Odpoczywają 
tu ludzie pracy z całej Polski.

— Jak Się pan tu czuje? — 
pytamy kolejarza Juliana Kró 
la z wydziału mechanicznego 
stacji Grochów pod Warsza­
wą.

— Po królewsku! — odpo­
wiada kolejarz.. — Chciałbym, 
aby wszyscy moi koledzy do­
wiedzieli się. jak nam tu jest 
dobrze. Wypoczywam po cięż­
kiej pracy i muszę powiedzieć 
że nigdy jeszcze w życiu nie 
czułem sie tak świetnie. Wcza 
sy, to doskonała rzecz!

— A jak wyżywienie?
— Tyle dają, że zjeść nie 

można, a jak smacznie gotu­
ją! Wszyscy tu o nas dbają. 
Bardzo bym prosił, aby pan 
pisząc o Przesiece, podkreślił 
wielką serdeczność, z jaką się 
tu spotykamy na każdym kro­
ku. Powiem kolegom, aby na 
przyszły rok prosili o przy­
dział do Przesieki. A jakie tu 
piękne okolice! Chodzimy na 
dalekie spacery. Mamy też 
świetlicę, gazety, gry, słucha­
my radia...

Obserwuję potem Juliana 
Króla w czasie koncertu. 
Twarz mu Się rozjaśnia szcze­
rym uśmiechem, gdy dziarska 
orkiestra Kolasińskiego gra 
ognistego oberka. Ręce skła­
dają mu się do długotrwałych 
braw. gdy na estradzie stają 
popularne siostry Do-Re-Mi, 
ulubienice publiczności radio­
wej całej Polski.

Jest wrzesień, miesiąc War­
szawy — wczasowicze urządzi 
li samorzutnie zbiórkę na od­
budowę Stolicy. Siostry Do- 
Re-Mi śpiewają więc dwa wal 
ce warszawskie. Kolejarz z 
Grochowa jest najwidoczniej 
wzruszony. Oto przez salę 
przewija się wizja drogiej 
wszystkim Stolicy. Spogląda­
my na twarze tych ludzi cięż­
kiej pracy. Maluje się na nich 
uśmiech rozrzewnienia.

„WYKONAJ NORMĘ" 
ŚPIEWA CAŁA SALA

Lecz Stolica — to nie tylko 
sentyment i rozrzewnienie. — 
To przede wszystkim rytm 
pracy i odbudowy. Siostry in­
tonują piosenką o nucie nie­
mal bojowej.

„Wykonaj nwnc!" — brzmi 
refren.

Cała sala podchwytuje ten 
refren i wszyscy śpiewają z 
zapałem: „Wykonaj normę..."

Jesteśmy przekonani, że po 
tych wczasach w Przesiece ci

zn setce 
chwyto”

Zobaczyłam Je na ul. Swldnic- 
kie). Szły 0,1 strony PDT: starsza

bach niosły owocki jarzyny. Roz

ly pij ść, o przedszkolu, gdzie zo 
stawiły swoje Jzieci, o pięknej

skim,. białym!' o Spokojnej pro-
staje przed wystawą sklepową.

afisz;11 „Wystawa rysunków i gra- 
fik i współczesne). Wstęp wolny". 

BHdynek Związku Polskich Ar

nickiej 26 tonął w słońcu. Poło­
żony bezpośrednio przy chodnl-

Kobiety stały chwilę:
— Chodi, Marysiu, zobaczymy 

tę wystawę. Mój Staś tak ładnie 
rysuje i nauczycielka w szkole

koszykiem jabłek i pomidorów 
nie puścili. A tu tak po swoje-

Weszły. Początkowo nie wie­
działy od czego zacząć. Jekeś de-

wzrok jednej:
— Ale cieniutko rysowane! Lete

Mtrzeba mieć̂ rękę̂ .  ̂ ^

— Marysiu, popatrz — powie-

miała ciemne ( dobre. Aż czło­
wieka za serce chwyta. Przypo-

*r«9a. — Tu pisze' „Wczasy".

Ładnie. Jak na podwieczorku to

Słuchałam ciekawi* co mówią 
młode kobiety. Uwagi proste, bez 
pośrednie, świeże — były dowo­
dem, jak łatwo piękno dociera do

Wyszły ożywione na ulicę, we
Siodnłów’* S'0iiCe• w Bw*r prze'

— Przyjemnie jest zobaczyć coś

te tok będzie rysował... Pewnie,

kie kreski przedstawiają, ale jak 
się trafi na coś swojego... -  dzie­
liły się wrażeniami kobiety.

— I przyjemnie, że tak wejść 
moina zwyczajnie, bez przygoto-

Oto udostępnienie sztuki dla lu 
<Jzi pracy Biały, cichy domek —

schodów,̂  liberii wożnycK^per- 
fum wystrojonych dam. Otwarty

J. Konopk&um*

wszyscy wczasowicze nie tyl­
ko będą wykonywać swą nor­
mę, ale będą ją też i znacznie 
przekraczać.

Przemiła pieśniarka radio­
wa Barbara Pijarowska wystę 
puje w bogatym repertuarze. 
Najbardziej podoba się wal­
czyk „Franęois".

Konferensjerkę j prowadzi 
Wojciech Dzicduszycki. Mówi 
o wczasach 1 Przesiece, o pięk 
pych widokach rozciągających

góry, w góry miły bracie, tam 
swoboda czeka na c:ę“ lub „W 
góry, w góry miła siostra, do 
wspinaczki bierz się ostro"...

W domu „Cichy Potok“ mie 
szkają uczestnicy „wczasów 
wędrownych". Ci wędrują, ale 
już nie po wysokich górach, 
lecz spędzają czas na łatwiej­
szych wycieczkach między
Karpaczem i Szklarską Porę­
bą. Są wreszcie wczasy spor- 
towo-młcdzieżowe, na których

flła  ó z a ro k im SW1EC1E
oESeLiryczna m am a« 300.000 dzieci —  Jak 
wynaleziono bibu łę —  Fanlasiyczny wyczyn 

narciarza —  Miasta tłuszczu

SIOSTRY DO.81-111 NA KOŃCE RCI£ W PRZESIECE

się z domu wypoczynkowego 
„Złoty Widok". Konferensjer- 
ka skrzy się humorem, płynie 
lekko, jak walczyki sióstr Do- 
Re-Mi.

1300 OSÓB MIESIĘCZNIE
Dowiadujemy się też o roz­

licznych atrakcjach wczaso­
wych Przesięki, mającej 20 do 
mów wypoczynkowych, przez 
które przewija się miesięcznie 
po 1300 osób. W domu wypo­
czynkowym „Olimpia" kwate­
rują uczestnicy wczasów wy­
sokogórskich, którzy idą w 
Karkonosze pod hasłem „W

młodzież otrzymuje pełny e- 
kwipunek dla uprawiania spor 
tu, który sobie wybierze.

Koncert dobiega końca. Mło 
dziutki wczasowicz wręcza bu 
kiety kwiatów wykonawcom. 
Imieniem dyrekcji jeleniogór­
skiej FWP przemawia wice­
dyrektor Jaśkiewicz oraz kie­
rownik ośrodka w Przesiece 
Brzezicki — składając podzię­
kowanie na rece dyrektora 
Okr. Polskiego Radia Burcza- 
ka oraz wykonawców, których 
publiczność darzy na pożeg­
nanie długotrwałymi oklaska­
mi. Z. G-

Miasto zrównoważonego budżetu

Obfity dorobek ambitnych Ziębic
Kilka wielkich zakładów

przemysłowych, 14 mniej- 
szch (w tym warszta­
ty rzemieślnicze) oraz 44
placówki handlowe — oto w 
skrócie obraz wytwórczości 
zięblckiej. A wśród zakładów 
przemysłowych mamy tej mia 
ry wytwórnie,, jak Państwowe 
Zakłady Ceramiczne, Zjedno­
czenie Przemysłu Ceramiczne 
go, Cukrownia, Wytwórnia 
konserw i Przetwórnia 'wa­
rzyw i owoców," fabryka świec 
i mydła, spółdzielnia pracy 
„Elegancja" (zatrudniająca 200 
krawców), spółdzielnia kra­
wiecka „Świat Mody" (z 160 
pracownikami), Spółdzielnia o 
buwnicza „Polbut", Spółdziel­
nia pracy budowlanej, Spół­
dzielnia ogrodniczo - warzyw 
nicza i wielodzialowa „Samo­
pomoc Chłopska", Spółdziel­
nia mleczarska. Fabryka 
szczotek „Zefir". Fabryka win 
i soków „Nektar", browar — 
1 kilkanaście warsztatów rze­
mieślniczych.

Liczne te placówki świad­
czą o uprzemysłowieniu mia­
sta, które też istotnie tętni 
wytężoną pracą.

Oprócz wymienionych zakla 
dów przemysłowych, znajduje 
się w granicach miasta 90 go

spodarstw rolnych oraz P. G.

Budżet jniasta jest zrówno­
ważony w ramach 13.470.000 
złotych.

Dla lepszego zobrazowania 
działalności zarządu giiejskie- 
go warto przytoczyć Eiłka po 
zyćji z poszczególnych dzia­
łów budżetu.

Na terenie miasta istnieją 
dwie szkoły podstawowe, jed­
na 11-latka, 2 gimnazja (ce­
ramiczne i konserwowe) oraz 
średnia szkoła zawodowa.

Na cele szkolnictwa wydat­
kowano 950.000 zł. na oświatę 
w roku 1949 — 3.0&0.000 zł;

SIW E WŁOSY
jdzyskują naturalny ko­
lor, stosując
O D S I W I A C Z

9iannina
zatwierdz. przez Min. 
Zdrowia. Wyrób Labor. 
„Lanovit“ — Warszawa.
Sprzedaż w drogeriach 
i perfumeriach- K-3837

na rok 1950 preliminowano na 
ten cel z dochodów zwyczaj­
nych 3.800.000, a z kredytów 
państwowych 1.000.000 zł. Na 
wyposażenie biblioteki miej­
skiej i zwiększenie księgozbio 
ru wyasygnowano 1.000.000 zł.

Równie troskliwie dba za­
rząd miejski o opiekę społecz 
ną, co potwierdzają cyfry: na 
kolonie letnie itp. przewidzia 
no 547.000 zł. na cele zdrowia 
publicznego 460.000 zł, na bu­
dowę osiedli, bezpieczeństwo 
pożarowe itp. 3 miliony zł, na 
kapitalne remonty budynków 
dla świata pracy przeznaczo­
no 2,5 miliona zł.

Na podstawie tych cyfr łat­
wo wnioskować, że Ziębice są 
miastem o wielkich aspira­
cjach, zamierzeniach i osiągnię 
ciach, godnych żywotnego i ru 
chliwego osiedla. J. Z.

Nie dość kochać 
Warszawą, 

trzeba przyczy­
nić sią do jej 

odbudowy

Inkubatory, używane w sztucz-

„Rekord — 39", wysiadująca rów 
nocześnie 3d».teo jaj, *konstruo-

go, należy do niespotykanych do­
tychczas fenomenów.

Konstruktorem te] gigantycz­
nej maszyny jest inż. B. Górecki. 
Dzięki specjalnym automatycz­
nym przyrządom, obsługuje ją o 
połowę mniejszy personel, niż

dotąd inkubatory. Równą tempe­
raturę ciepła uzyskuje się dzięki 
zelektyfikowaniu maszyny, a pre 
cyzyjne przyrządy rejestrują naj 
mniejsze odchylenie w jej funk­
cjonowaniu. Liczne termometry, 
wykazujące temperaturę to każ­
dym Odcinku maszyny, pozwala- 
ją na drobiazgowe regulowanie 
dopływu ciepła.

Odkąd atrament jest w pow-

wyobrazić, że można by się obejść 
bez bibuły, A jednak nasi pra-

pując go piaskiem, bądź cierpli-

padkowo to ub. stuleciu, dzięki 
nieuwadze robotnika, który za­
pomniał dodać kleju do masy, z

Roztargnionego robotnika wy­
parta papieru, nie zdając sobie

wynalazcą czegoś, bez czego póź­
niej Świat nie mógł się obejść. 
Ow papier bez kleju byt pierw­
szą w Święcie bibułą.

Kiedy na zmarnowaną partię te 
go papieru — ku wielkiemu u-

spadł deszcz, koledzy jego spo­
strzegli, że ten ,,zepsuty papier" 
wchłania krople wody. Przepro­
wadzono próby z innymi płyna­
mi, między innymi z atramen­
tem. Wykazały one, że masa pa-

SoiwoSci wchłaniania, od tego 
czasu zaczęto fabrykować bibułą.

Podczas festiwalu alpinistów, 
który odbył się to górach Kauka

towców radzieckich dokonać wy­
czynu nie notowanego dotyefc. 
czas w dziejach światowego nur­

ze szczytu góry Elbruz. Jest to 
najwyższa góra w paśmie Kawka

Na skalistych wybrzeżach Spitz- 
bergu 400 lat temu wyrosło „mis

burg. Setki statków .wielorybnl- 
czych, wypływających na połóui 
na ocean Lodowaty — przywoziło 
do Smerenburgii swą zdobycz.

W zatoce, to pobliżu samych 
brzegów, jeszcze w wodzie ćwiar

ly, aby potem na brzegu wrzucać

Warto przypomnieć, że waga 
wieloryba odpowiada przeciętnie 
wadze 25 słoni t. J. 1.000 ludzi. 
Cielsko wieloryba waży bowiem

Sukcesami w dziedzinie unowo 
cześnienńa techniki połowu wielo 
ryb&w, może się poszczycić Zwlą 
Radziecki. Radziecka flotylla „Sta 
toa- na wodach Antarktydy prz« 
prowadza na miejscu skompliko­
wany proces przetwórczy złowio­
nych wielorybów.

„Słaum" o wyporność i 30.009 ton

stalowe liny wyciągną zmierzę 
na pokład, ostre noże na długich

bycz na części, które wędrują 
Stępnia do maszyn do mielenia. 
Zmielone sadło przy pomocy 
transporterów wrzuemne jest <*» 
kotłów, gdzie wytapia się wysoko 
gatunkowy tłuszcz. Mięso, addMa 
lone od sadła, kieruje się do dzfm 
łu konserwowego. Z wnętrzności 
i kości wyrabia się mączkę wia 
lorybią — pokarm dla trzody 
chlewnej, (jk).

KĄCIK SZACHOWY
Ciekawe nozyćge

danej dziś pozycji białe zagrały 
dość swobodnie... Sh4 na f5 w 
przekonaniu, że odbijają figurę w 
następnym ruchu. Tymczasem.„

...Hxf5, 2) GxC6 -  Hhi!! niespo 
dzianka. 3) gxh— Gxc6 4) Kh2 
— Sg4 + 5) hxg — hxg i białe 
zmuszone są poddać się, ponie-

cyjna końcówka.

Mistrzostwa indywidualne, roż­

nie przegrywając ani jednej par-

gim miejscu uplasował się kra­
kowianin Tarnowski 10,5 pkt, na 
trzecim Arłamowski (Krak6w)̂ 10

meckl (Olsałym) 9 piet, szóste Dra 
szer (Gdynia) 9 pkt.

Poniżej podajemy jedną z par­
tii rozegranych w turnieju. Bia-

1) d4—SfS, 2) c4—e6, 3) S/3—W,
4) g3-Gb7, 5) Gg2—Ge7, 6) OS—00, 
7) Sc3—Se4, 8) Hc2—Sxc2, 9) bxc3 
—/S, 10) d5—Hc8, 11) Sd4—C5. U) 
Sb5—a6, 13) Sa3—e5, 14 e4-f4, 15) 
gxf4—exf4, 16) e5—f3, 17) Gh3—
H«8, 18) H*4—b5, 19) Wbl-Wa7, 
29) Wel—Kh8, 21) cxb5—axbS, 22) 
Sxb5—WaS, 23) Sd6—Gxd6, 24) 
Wxb7—Ge7, 25) d&—Gxd6t 26) exd6 
—H/7, 27) Gf4—Hh5, 28) Gfl-Sc6, 
29) Gg3—Wxa2, 30) Wxd7—Sd8, 81) 
Ue7 i czarne poddały.

Odczyt pt. „Wpływ s«achów na 
charakter człowieka- wygłoszony

Po odczycie rozegrany będzie 
mecz szachowy _ pomiędzy sekcją

lenia Góra. I>ochód przeznaczony 
jiest na odbudowę warszawy.

Mis-traostwo Belgii zdobył va.n 
Seters, uzyskując 8 pkt, na 10

Dunklebliam — 6 pkt.

Międzynarodowy N turniej,, orga­
nizowany przez „Mandrake C*uto,ł 
wygrał zupełnie łatwo 7łH.etał 
mistrz Bernstein (7 pkt. z 8 par-

Fridman 4y2. Brown, Hooper 1 
Winter po 4 pkt.

Bardzo wiele przemawia za 
tym, że nie jestem kobietą. 
Mimo tó chętnie czytam 
„Przyjaciółkę". Podoba mi się 
zwłaszcza jej kampania prze­
ciwko pijaństwu. Mój znajo­
my stale czyta artykuły, zwal 
czające alkoholizm — i powo 
li „odwyka".

„Odwykł" już od żubrówki, 
tak iż na samo wspomnienie 
Puszczy Białowieskiej, gdzie 
mieszkają żubry, robi mu się 
niedobrze. Odzwyczaił się 
także od koniaku, tak ii nie 
może patrzeć nawet na konia, 
słowo rumak przyprawia go o 
torsje, gdyż przypomina mu 
rum, do którego nabrał odra­
zy.

— Po każdym artykule an­
tyalkoholowym zwierzył 
mi się — odzwyczajam się od 
nowego gatunku wódki. Jesz­
cze kilkadziesiąt tygodni, a 
będę wyleczony. Chyba...

— Chyba?...
— Chyba, że PMS wprowa 

dzi jakieś nowe gatunki wó­
dek...

Ale żart na bok. „Przyja­
ciółka" czytana jest chętnie 
i powszechnie dlatego, że 
związana jest z życiem. Poru 
sza problemy najbardziej ży­
ciowe, aktualne, wydobyte z 
dnia bieżącego. Dziesiątki ty­
sięcy listów, jakie otrzymuje 
redakcja, stanowią doskonałą

Punkt obserwacyjny

W obronie sprzątaczek
bazę obserwacyjną przemian 
zachodzących w społeczeń­
stwie czy też zagadnień, które 
pasjonują masy czytelniczek.

Tematyka „Przyjaciółki" 
jest niezwykle obszerna. Po 
przeczytaniu ostatniego nume 
ru wiem już, jak się gotuje 
zupę z porów, które należy 
„udusić" na maśle, wiem kie­
dy należy „odstawiać dzieci 
od piersi" i wiem, że „dziecko 
się uchowa" — nawet jeżeli 
pierwszy ząbek „wyrżnie mu 
się“ w górnej szczęce.

Każdy numer „Przyjaciół­
ki" — to duży zapas praktycz 
nej „wiedzy na codzień". To 
jakby encyklopedia podręcz­
na, wydawana w zeszytach.

Wydaje mi się, że owe milio 
ny egzemplarzy . „Przyjaciół­
ki" rozchodzące się po kraju 
co tygodnia, spełniają dobre 
uczynki. Uczą kobiety zasię­
gać rady w słowie drukowa­
nym, a nie u zabobonnej są­
siadki, znachorki czy kumosz­
ki. Widziałem wiele domów 
wiejskich na Dolnym Śląsku i 
Pomorzu Zachodnim, gdzie je­
dynym tygodnikiem była

„Przyjaciółką". Mąż dopiero 
przez lekturę pisma swej żo­
ny — bywał zachęcany do 
prenumerowania swego pisma 
— „Gromady" czy „Rolnika 
Polskiego". Gdy kiedyś histo­
ryk kultury będzie pisał o roz 
woju czytelnictwa w okresie 
ofensywy kulturalnej, nie bę­
dzie mógł pominąć roli, jaką 
odegrał tygodnik „Przyjaciół­
ka".

Mimo woli uprzytamniam 
sobie tę olbrzymią różnicę pra 
sy lat przedwojennych i dzi­
siejszej. Największy nakład 
przed r.. 1939 miał „Tajny De 
tektyw" (Marian Dąbrowski 
powinien być „odznaczony" ja 
ko wydawca pierwszego... „taj­
nego" pisma w Polsce...). Lu­
dzie z wypiekam? na twarzy 
czytali, jak Gorgonowa mordo 
wała Lusię. Lektura o dziecio 
bójstwaeh była wówczas stra­
wą powszechną. Dziś nie czy­
ta się o mordowaniu, lecz o 
pięlęgnowaniu dzieci. Ta 
„drobna" różnica ukazuje nam 
dystans moralny między prasą 
dzisiejszą a przedwrześniową.

W powodzi tematyki, jaką 
znalazłem w ostatnim nume­

rze „Przyjaciółki", natrafiłem 
na zagadnienie, może na po­
zór nie pierwszorzędnej wagi, 
jednakże — dla nas, dzienni­
karzy, nie ma spraw bia­
łych. Oto list do redakcji 
„Przyjaciółki" napisała — 
sprzątaczka. Czytamy w tym

„Do sprzątnięcia mam 15 
pokojów, prócz tego dochodzą 
2 korytarze, ustępy i umywal­
nie. Urzędników w niektórych 
pokojach siedzi po tześciu i 
ośmiu. Okna mam szerokie, 
tzw. berlińskie i drzwi też ol­
brzymie. Więc proszę Ciebie, 
droga „Przyjaciółko", oceń, ile 
godzin prący dziennie to za­
bierze, aby utrzymać czystość.

Piszę dlatego, bo zawsze 
nam zarzucają, że nie pracuje­
my 8 godzin dziennie. Ja przy­
znam się szczerze, że jak zacz­
nę pracę — to nie mam już 
czasu do ustępu pójść, ani no­
sa wytrzeć. Ja pracuję akor­
dowo, a nie na godziny. Lecz 
tego nikt nie uznaje. A ludzie 
naszej pracy nie szanują. Ma­
ją popielniczki na biurkach — 
a wkoło biurka sypią popiół, 
śmieci rzucają na podłogę. Jak

się wejdzie do takiego pokoju, 
gdzie urzędnik siedzi — to wy­
gląda jak u świni w chlewie.

Cenię moją pracę jak włas­
ne życie, tylko mi przykra t 
smtitno zarazem, że my tak 
mało wartościowe jesteśmy. 
Uposażone jesteśmy nie najle­
piej, gdy są jakieś przydziały, 
czy też wycieczki organizowa­
ne, to my sprzątaczki jesteśmy 
pominięte i zapomniane".

Ileż prawdy życiowej jest w 
tym prostym, szczerym liście! 
Sprzątaczka, która przychodzi 
do biura o świcie : zastaje ów 
„chlew", jaki pozostawili pa­
nowie urzędnicy, ma wiels 
przykrej roboty. Wiemy też 
dobrze, jak „kulturalni" lu­
dzie zaśmiecają umywalnio 
czy ustępy. Za ich brak po­
rządku — cierpi sprzątaczka, 
której pracy rzeczywiście nie 
widzi się, nie docenia- Przy­
chodzimy do wysprzątanych 
biur, zapominając, ż< tu przez 
wiele godzin krzątały się i 
ciężko pracowały istoty bar­
dzo wartościowe, które jednak 
cierpią na kompleks niższości, 
czego dowodem jest list, jaki 
zacytowaliśmy.

To musi ulec zmianie. Mam 
wrażenie, że wielu z naszych 
Czytelników weźmie do 3erca 
słowa, przytoczone w liście 
sprzątaczki.

Zbigniew Grotowski
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Rozbudowa i wspaniały rozwój 
wrocławskiego Studium WF Uni

tę uczelnię w rzędzie pierwszych

Wraz z rozbudową nastąpił

tej °części dmieszkańców *Dolnego 
Śląska.

środki fabryczne, małe miąsja i 
wsie. Pójdzie tam wychowatihtą

ków dolnośląskich ł wyszkolony

Dużym rozwiązaniem trudności

przy ul. Dicksteina 4—6. W tym 
roku miało nastąpić przejęcie dru 
giej połowy gmachu (nr. 4), co

niemal wszystkich' przybyłych

tel.Sportowy”)?Podobno projektu 
je się tam bursę dla szkoły1'*a- 
Cimjccj. (-) Jpd '

IJuża odległość od ośrodków Ra 
d;« na Krzykach, a bliskość do 
Studium predystynuje * Dom na 
bursę studentów WF, tymbar-

SiK-żlu m Olimpijskiego, boiska

'''■."judzenie się tych groźnych

»Sto latl Sto Sa(!«
życzymy ZS Stal -  P afaw aw

Gratulujemy sportowcom Pafawagu dzisiejszego święta.
Z zawodnikami w pomarańczowo - czarnych barwach by­

liśmy bowiem całym sercem wtedy,' kiedy zdobywali dla 
Wrocławia miejsce w ligach piłkarskiej i bokserskiej.

Cieszyliśmy się razem, z nimi z pierwszych sukcesów 
zapaśników, lekkoatletów i kolarzy. Smuciły nas ich poraż­
ki i cieszyły sukcesy.

Pafawag stał się dla naszej redakcji synonimem klubu 
robotniczego, który umie nie tylko zdobywać medale mi­
strzowskie, ale szkolić kadry przyszłych zdrowych moralnie 
i fizycznie przodowników sportu.

W DNIU ŚWIĘTA
. , jSfś od. 9-ej._ jcąno —..pi^ęz 
cgiy dzień , Stal..— Pafiłwag

dbrobck sportowy. ; ...
Na własnym Stadionie wy­

stąpią zapaśnicy z mistrzami 
Polski (Krysmalskim) na cze­
le, .bokserzy wśród których zo 
baczymy co najmniej pięciu re 
prezentantów Wrocławia, lek­
koatleci walczący z MKS Czar 
ni i MKS Świdnica, siatkarze, 
koszykarze i kolarze

Naturalnie głównym wyda­
rzeniem dnia będzie rozegrany 
o 16.30 mecz jubilatów z Tar- 
nowią. Mecz — od którego za 
leży pierwsze miejsce w tabel 

gości i w dużym stopniu lqg

jaki spotka Pafawag przy koń 
cu sezonu.

Ciekawyiń wydarzeniem bę-' 
dzie udział szermierzy Związ­
kowca i AZS, które organizu­
ją mecz szablowy wyrażając w 
ten sposób solidarność z brat­
nim Klubem. I tutaj wystąpi 
na planszy 6 reprezentantów 
Wrocławia.

Sędziować będzie jeden z 
najlepszych szermierzy świata
— trener naszej kadry olim­
pijskiej i wielki przyjaciel szer 
mierki wrocławskiej Węgier
— mjr. Kewey.

Szczegółowy program świę­
ta ZS Stal — Pafawag w afi­
szach.

Dziś Suńfniii-ZwiaikGwiec
Niestety nie udało się zmon 

tować na dzień wczorajszy 2 
meczów bokserskich, ponie­
waż Spójnia z Jeleniej. Góry 
miała trudności z wcześniej­
szym zwolnieniem bokserów

M ecI ten odbędzie się dzi-

. siaj o godzinie 20 w hali ns 
! ul. Mieszczańskiej.

Oba zespoły wystąpią w 
najsilniejszych składach.

Zobaczymy Lindnera, Ku- 
kurudza. Pietrygę, Fiszera ze 
Spójni, oraz Kosturkiewicza, 
Sobkę, Peczeniuka i Zebrow­
skiego u gospodarzy.

0brad v, które uzdrowią nasz sport

Gwardta-Legia 9:7
Mecz bokserski w klasie A 

wydziel. przyniósł sukces 
gwardzistom 9:7. Wyniki:

Łakomy zremisował z Wszol 
kiem, Kargel niezbyt zasłuże­
nie wygrał z Przybylskim, 
Kaflowski pokonał przez k. o. 
Krajewskiego, Symónowicz (J) 
i Grymin (Ł.j wygrali v. o., 
Łuczyńskiego znokautował Ku 
la, Urbanowicz przegrał z LI 
twinem i Branecki wygrał 
przez dyskw. Pienkosia.

. Szczegółowy reportaż — ju 
tro.

(  W kilku wierszach)

ŝ Ski potwierdził również ter­
min spotkania międzypaństwowe

re odbędizde się 11 grudnia w Lu

Zarządu Sl. OZB powzięto decy-

wtelić Spodzieję za niesfjortowe

lónią w Bytomiu, oraz wystąpić 
2 wnioskiem o ukaranie 'Spodzie! 
półtoraroczną dyskwalifikacją, a

należał <lo Węgra dr. CsapLara

kolarz polski Bek na skutek u- 
padku ia trakcie wyścigu złamał

Trwające 8. god?m ; obrady 
aktywu snortowego Z.w. Za­
wód. przyniosły w rezultacie 
bogaty materiał dyskusyjny, 
który rozpatrzymy w szeregu 
naszych felietonów wycho­
wawczych.

Poruszono odważnie wszyst 
kle niemal bolączki naszego 
życia sportowego.

Niektóre referaty jak np. 
dyr. W UKF J. Skraby, mgr. 
Wagnera, delegata Pafawagu 
Modzewskiego, Wilczoka, Ty- 
mowicza, Holicza — wróżą ra 
dykalne zmiany na lepsze.

Obradom przewodnicz}’]! 
Stanisław Dygat, J. Karst i 
M. Długosz. W imieniu Zw. 
Radv Kult. Fiz. i Sportu przy 
CRZZ przemawiał ob. Orłow­
ski.

Zebrani uchwalili rezolucję 
potępiającą podżegaczy wo­
jennych i stwierdzają, że sport 
polski jest wielką armią po­
koju i postępu.
.. Ciekawsze wypowiedzi móv? 
ców streścimy w „Naszych 
Sprawach".

Kluby popu laryzują sport
W zrozumieniu, że naczel­

nym założeniem pracy w dzie­
dzinie wychowania fizycznego 
jest umasowienie i popularyza 
cja sportu, chorzowski AKS

Główne wygrane
4 DZIEŃ ciągnienia 1-szej klasy 

Wygrana 500.000 żl padła na nr.

Wygrane po 100.000 zł IMflłŷ na

Wygrany pô .OOÔ z! pajMŷ na

Wygrane po 16.000 zl padlŷ ria 

11938 13294 28509 30058 34809 36403

69218 70302 75683 75865 79332 84654

' Wygrane po 8.000 zł p̂ adly

52039 52231 54482 57284 57434 57625

904S4 92275 95495 96642 97270 979fî
98088 96860.

postanowił do końca biez. ro­
ku udzielać bezpłatnych bile­
tów wstępu na swe imprezy 
sportowe młodzieży szkolnej, 
pod warunkiemt że będzie przy 
chodziła grupowo pod kierow­
nictwem swych nauczycieli.

Piękny gest wykazały rów­
nież kluby krakowskie: Gwar­
dia Wisła i ZS Kolejarz. Po­
stanowiły one umożliwić naj­
szerszym masom społeczeń­
stwa krakowskiego obejrzenie 
ciekawego turnieju piłki siat­
kowej i koszykowej, oraz za­
wodów lekkoatletycznych przez 
wprowadzenie wolnego wstępu 
na te imprezy.

My ze swej strony możemy 
tylko przyklasnąć i wyrazić 
przypuszczenie, że za dobrym 
przykładem wymienionych klu­
bów pójdą i dalsze, (ds)

Fuz ia ‘2 »Kole jarz*;«
We Wrocławiu nastąpiła fuzja 

dwóch klubów kolejowych. Połą-

dra) 1 Semaforu. Nowy zespói 
grać będzie w klasie A pod liaz-

Brochowie pracować będ-zia kolo 
sportowe tego zr̂ feszenia.

Dziś we Wrocławiu
Święto ZS — Stal Pafa­

wag — Stadion Pafawagu 
od rana.

PIŁKA NOŻNA:
Tarnowia — Stal godzi­

na 16,30 — II Liga.
KLASA A:
Związkowiec Brzeg — O- 

gniwo Wrocław, Stadion 
Olimpijski godz. 12.

TURNIEJ SIATKÓWKI, 
z udziałem AZS-u: War­
szawy, Gliwic i Wrocławia, 
oraz reprezentacji Armii 
Radzieckiej i Olszy Kra­
ków. — Stadion Olimpij­
ski o godz. 10,30 i 16-ej.

SZABLA DRUŻYNOWA:
AZS — AZS Związko­

wiec godz. 15,00.
Boks Związkowiec — 

Spójnia godz. 19,00, hala 
na Mieszczańskiej.

PIERWSZY DZIEŃ „SIATKI" 
AZS Wr. — AZS Gliwice 

2:0, Olsza AZS Warsz. 2:0. 
Olsza — Armia Radz. Legni­
ca 2:L

Od Redakcji
Dziękujemy reprezentacji 

piłkarskiej seniorów i junio­
rów Dolnego Śląska za przy­
słanie nam .życzeń i pozdro­
wień z Gdańska. Gratulujemy 
im zaszczytnego wyniku 3:3, 
a przede wszystkim godnego 
reprezentantów naszego okrę­
gu wzorowego zachowania się 
na boisku.

Życzymy wzamian za życze­
nia nadesłane dla redakcji — 
zdobycia pucharu Ziem Za­
chodnich.

8 przelotów 
samolotami 
teczka

skóizana
— oto część nagród 

Wielkiego Konkursu Lot 
niczego, który ogłoszony 
został w 31 nr

„ Ś W IA T A  
M Ł O D Y C H "

Już w 33 numerze nie 
zwykła ciekawa gra lot­
nicza. W-291

Ś l ą s k a  o d b u d o w a
Spółdzielnia Wytw.-Budowlana

Oddział we Wrocławiu
ul. Wita Stwosza Nr 35

poszukuje
do robót we Wrocławiu:
murarzy,
cieśli,
monterów-elektryków, 
pomocników monterów 
elektryków. 6197

9JMMJfMffttI Prenumeratorzy 

»$ to w a  Po-sSiEego«
Przypominamy o wpłaceniu prenumeraty za m-« 

październik.
Należność za prenumeratę wpłaca się na konto 

czekowe P. K. O. Wrocław-VIII-13-62, lub przeka­
zem pocztowym pod naszym adresem do 10 każdego 
miesiąca.

W wypadku nieopłacenia prenumeraty będziemy 
zmuszeni wstrzymać wysyłkę gazety, 
w 296 Biuro Prenumeraty.

SADZONKI MORWOWE
na sezon jesrenny sprzedają
Państwowe Centralne" Zakłady Jedwabiu Naturalnego' 

„Milanówek" Oddział w OTMUCHOWIE n/Nysą 
po cenie: sadzonki jednoroczne 20 — 30 zł. dwuletnie, 

40 zł. siewki szkółkowane 3 — 5 zł za sztukę.

OGŁOSZENIE
ZJEDNOCZENIE DOLNOŚLĄSKIE PAŃSTWOWYCH 

PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLANYCH

Wrocław, I. Łowiecka 13/17

zaangażuje od zaraz do pracy na dogodnych warunkach 

inżynierów budowlanych 
techników budowlanych i majstrów 
specjalistów planowania I statystyki 

tudzież: murarzy, cieśli, malarzy, parkieciarzy, monterów 
instalacji centralnego ogrzewania, elektryków monterów 
od urządzeń sanitarnych. K-3794

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny Zjednoczenia 
Dolnośląskiego Państwowych Przedsiębiorstw BudowlaT 
nych, Wrocław, ul. Łowiecka 13/17.

DYREKCJA

P A Ń S T W O W E  p rzed siębio r stw o  b u d o w l a n e

»HYDROTREST«
p rz y jm ie  n a tife h m ia ó t:

2 TECHNIKÓW w o d nych  
s%! 2 SIŁY TECHNICZNO-ADMINISTRACYJNE

na wyjazd w teren

Zgłoszenia kierować pisemnie lub osobiście do P.P.B. „HY- 
DRÓTREST" Wrocław. Kołłątaja 24. K-38U

Dział Szkolenia Zawodowego 
C.Z.P. Chemicznego

poszukuje od zaraz 3ISHH&

dyrektora Gięnnazjum 

i Szkoły Przemysłowej
w Merowie, powiat Świdnica

Uposażenie w/g siatki płac. mieszkanie na miejscu zapew­
nione. — Oferty kierować do Działu Szkolenia Zawodowego 
C. Z. P. Chem. Gliwice, Okrzei 20. K-3820

O głoszen ia
d ro b n e

WOLNE POSADY

NATYCHMIAST potrze-

ZGUBY

.ZGUBIONO metrykę • u- 

nazwisko Kosiec, Micha-

ZWROT dużego wisiorka 
bursztynowego zgubione­
go 23. 9. wynagrodzę.

HANDLOWE
FOTOGRAFIE . nagrobko-

BECZKI ŻELAZNE 0brę- 
używańe.̂ szczelne,

Fabrykaty watna J Ĵ o-

, BLACHĘ duraluminiową 
ryk a Pob"(iznegoP8ĘmHr^

STAL piaskowniki (reso­
rowa) grubość 6 do 10

szlifierskie — kupi WaY- 

SPRZEDAM meble. (Dwo

LOKALE

ZAMIENI '̂ willę pod 
Warszawą na willę Wro-

Palskie „0203". 6203

, ZĄMIKJJIĘ v kotniOllOMee

Wrocławiu. Oferty Sło-

POSZUKUJĘ 3 pokoje z 
wygodami. Wiadomoćć:

f - Edna Tueker wybuchnęła śmiechem.; Zanosiła się pra­
wie histerycznym świrechem, wreszcie Zdołała wykrztusić:

— Ben! Ben! — chichotała — Beri... mój Ben zupeł­
nie zwariował — śmiech dławił ją — ...-nie pozwolił,, żeby 
biędfiy Mać... choć na godzinkę... zdjął te buty.

’ Przycisnęła ręką serce — jak gdyby starając się za­
panować nad śmiechem —  ł zaraz zaczęła śmiać się na 
nowo. •. -

— Nie mogę się powstrzymać —  powiedziała bezrad­
nie i znów ogarnął ja paroksyzm śmiechu, aż pasma 
jasnych włosów wysunąwszy się spod grzebienia zaczęły 
fruwać dokoła jej rozgrzanej, różowej twarzy.

. Mężczyźni patrzyli na nią, a potem jeden na drugiego.

I oni również zaczęli się śmiać. Nawet Leo się uśmiechnął. 
Spostrzegłszy to pani Tucker szybko się opanowała.

— Niech pan żałuje, panie Minch, że pan tego nie 
widział.

Jej melodyjny głoj działał kojąco na- obecnych. Gdy 
tego chciała, potrafiła mu nadać pieszczotliwy ton, mile 
wpadający w ucho. W chwili gdy patrzyła na Lea, głos 

-jej dźwięcz ił właśnie w ten sposób i Leo poczuł do niej 
szczerą sympatię.^

— Gdy tylko ktoś przed nami wstawał — mówiła da­
lej — Ben od razu zrywał ssię i biegł do przejścia, a tak 
pędził, jakby mu kto wetknął zapalona zapałkę do kieszeni 
t— do tylnej kieszeni — dodała patrząc porozumiewawczo 
na Lea, jakby powiedziała coś nieprzyzwoitego. Leo wy­
buchnął śmiechem. — Prędzej! — mótoił Ben, dawał mi 
szturchańca w bok i stuliwszy uszy jak zając, pędził przed

Poczekała, aż ucichnie śmiech, -i~ciągnęła dalej.
— Tuż za Benem pędziłam ja, a za mną mój futrzany 

szal, mója torebka, rękawiczki,' Mój prógfśm i cała reszta. 
Wszystko to ciągle gubiłam po drodze i schylałam się, że­
by podnieść

Pani Tucker uniosła się nai krześle, żeby pokazać jak 
się to odbywało.

Wszyscy, roześmieli się, a Tucker ‘podniósł rękę w gó­
rę i powiedział z ożywieniem:

— Najbardziej .podobało mi się to, co mówiłaś o tym 
facecie, jak mu tam., o tym Włochu z wielkim, haczyko­
watym nosem i bez zębów. To było dowcipne. Coś ty 
o nim powiedziała, Edno?

Po roześmianej twarzy Edny przebiegł lekki cień nie­

zadowolenia. Zaczerwieniła się, oczy jej błysnęły. Siedzia­
ła wyprostowana, ze zwycięskim wyrazem twarzy.

— Jak to ona wtedy powiedziała, Mac? — zapytał 
Tucker — Przecież byłeś przy tym.

! Mac Guinngss przez chwilę namyślał się.
— Coś o nosie Ficca, który mu zagląda w usta — 

odpowiedział i spojrzał pytająpo na Ednę
i  Wszyscy uśmiechnęli się a ona zawołała:
I — Nie widzę w tym nic dowcipnego! — Wyprostowa­
ła ną krześle i znów zawładnęła uwagą obecnych, 

j  — Tuż ~a mną — zaczęła opowiadać dalej — któż
mógł biec, jeśli nie mój kochany Mickey Mac w butach 

, Bena? Biegł, jakby... — uderzyła się ręką w usta i prze- 
; wracając cczynu zachichotała a wszyscy mężczyźni po- 
i chylili się na przód wyczekująco. — Proszę mi wybaczyć, 
nie brzmi to wytworhie wpustach damy, ale co ja zrobię, 
kiedy naprawdę tak było: biedny Mickey przy każdym
kroku podskakiwał — zabawnym ruchem podniosła w gó* 
rę palec — jakby go ktg jęłuł w siedzenie.

Wszysoy znów roześmieli się, a ona rozparłszy się 
triumfalnie na krześle spoglądała wokoło błyszczącymi 
jak gwiazdy, oczami.

— Moje odciski zrobiły się takie duże, że musiałem 
.-przez nie przeskakiwać — tłumaczył się Mc Guinness.

Podczas gdy inni zajęci byli opriżniamem kieliszkóW, 
Tucker wziął notes Wheelocka i zaczął go przeglądać. 
Doszedłszy do połowy zapisków machnął notatnikiem 
w stronę żony, a ona zrozumiawszy ten gest podniosła się. 
Jednocześnie wstał Wheelock.

— Zabierz ze sobą Maca — powiedział Tucker da 
Edny. (d.c.n.)
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dziernika. Mieścić się ona bę­
dzie przy ul. Kościuszki 31. Go 
dżiny przyjęć wyznaczone są 
w porze przedpołudniowej.

Obecnie Wydział Zdrowia 
pracuje nad uruchomieniem Po 
rMfcii Sportowo Lekarskiej. — 
Niestety chwilowo — mówi dr.' 
Prokocimer — bralc nam leka 
rzy i może „Słowo" zechce 
nam pomóc i zwróci się z ape­
lem. do specjalistów.

Brat matki, Jim Trotter praco-

bial mało, chot cały dzień uwijał 
się wśród Okładów, wagonów i

(Dalszy ciąg jutro).

mer — 'odp^wę ̂  wst ystkich°le

— Tak —?w zeszłym roku.

r “ my t ° t = t  ograni 
czarny się tylko do udzielania 
rad i wskazówek z doświadczeń 
poprzednich lat.

Trucizna ENKA T II (siar­
czan talu), która obecnie bę­
dzie użyta, jest bardzo silna i 
np. nie wolno jej brać golą rę­
ką, gdyż przeżera skórę. Przy 
okazji proszę przypomnieć czy 
telnikom, że narzędzia i przy­
rządy użyte do przj gotowania 
trutek, winny być zaraz po u- 
życiu zniszczone, bądź przez 
spalenie, bądź przez zakopanie

Pośw ięcam y  
W arszaw ie

pierwszą po waliac;acli 
Gazetę Mówioną 

Wznawiamy utrwaloną już 
tradycją instytucje: we czwar 
tek o godz. 19 odbędzie się 
pierwsza po wakacjach Gaze­
ta Mówiona „Słowa Polskie­
go" w naszym lokalu — świe 
tlicy „Czytelnika" — przy ul. 
Oławskiej 10.

Poświęcamy naszą Gazetę 
Mówioną szybko dźwigającej 
się z ruin Warszawie.

Szczegółowy program ogło­
simy w najbliższych nume-
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O WOJEWÓDZKA RADA RZE

twa Pracy. Na^Kl^RadTttTnął 
p. -Roman Prószyński, Jako prze­
wodniczący. Do rady wchodzi 50

P^ProwaUził konferencję^ pet

rąk opiekunow, zajmujących się 

tego rodzaju tryb wypłatŷ  musi

O ZAŁOGA DRUKARNI NR. 3 
Zakładów Wydawnictw Spóldziel

nu produkcji na rok 1S49.S°

K WRZEŚNIA 49 R. (PONTED.)

M£7yk*! U / 7 ,Syał 1 Dzien°

„Stepowy kró! I,p?r" 22.00 Z wy­
darzeń ub. *vg r’ ,15 N] dobra-

23.10 Reoort̂ > z Mędvnar. Kon­
kursu Chop r. 2? 50 ‘ Program na kał*/ dzicc*. Przyszli sąsiedzi, ki­

wali głowami — wspominali...

A więc Joe został sierotą... Z 
Nowego Orleanu przyjechał brat 

JUSitki — Jim. Długo radzili, co 
mają począć. W końcu postanowili 
opuścić to przeklęte miejsce.

Redaktor Naczelny: STANISŁAW ZIEMAK. Adres Redakcji l Wy W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji godz. li—-13. Redaktor Wydawca 1 druk Spćłćbz. Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK** Wrocław;
dawn.ctwa; Wmciaw. Oławska 10/11 — PKO Nr vni—n-62. Tele- Naczelny w poniedziałki, środy 1 piątki 12—11. — Redakcja ręko- Otaiwska 10/11. — PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 121 zl,
fony redakcji: sekretariat 27 55 — dział miejski 24 96 pisów nie zwraca 1 za ©głoszenia nie odpowftada. F-60335 miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztową 115 zł miesięczni©

Czekają na pociąg — pani Ho- ; 
ward z dziećmi. Wuj Jim kupił 
bilety do Nowego Orleanu. Joe ! 
wygląda ciekawie... Z daleka 
gwiżdże lokomotywa. I

3 >C zorn if h f ó i  HtsrlenaweM

IIwaga na serce I p”uci 1

Zakw itł bez
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być^za 15 tys. zł i spódniczki

ze 100' proc. wełny w cenie 
21 tys. zł, blezery z GO proc. 
wełny po 4.900 zł itd.

Płaszcze podgumowane sprze

I S ° W . r r » ”s!;

sowe i całe kombinezony. Są

Kultura Idzie w masy:

jak i wydział oświaty i kułtu-

.C h cem y  p o k o iu  d la  w szy stk ich  d

B arw ny  pochód Zwchów

Potrzebne Saby po pnśde
Są okresy, w których nie

^ t kecznemlios?c f  fub316 Fabry­
kanci produkują pastą, a nie 
mają jej w co pakować. Tu­
by robione są z wartościo­
wych metali, jak cyna.

Marnotrawstwem więc jest 
wyrzucanie ich do śmieci.

Sprawa stoi tak: będziemy 
mieli pastę, jeżeli dostarczy­
my producentom stare, zuży­
te tuby. Dotyczy to nie tylko 
past do zębów, lecz wszyst­
kich innych kosmetyków roz­
prowadzanych w tubach.

we, w których sprzedaje się 
przetwory chemiczne, sklep 
detaliczny Centrali Handlo­
wej Przemysłu Metalowego w 
Rynku, oraz drogerie spół­
dzielcze odbierać będą każdą 
ilość tub i puszek. W akcji 
zbiórkowej wdzięczne pole do 
popisu będzie miała wrocław 
ska młodzież szkolna, a szeże 
golnie harcerki i harcerze.

(Jur)
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D odatek n iedzie lny  „S ło w a  P o lsk iego"

WARSZAWA
Czy pamiętacie sprzed woj-- , 

ny — w Muzeum Narodowym 
tłumnie odwiedzaną przez mie 
szkańćów stolicy ■ wystaiwę 
„Warszawa Przyszłości?" Nie , 
śmiałe plany ówczesnych urba 
nistów, zmierzające do wpro­
wadzenia zieleni między ka­
mienne skupiska śródmieścia, 
do poprawienia warunków mie 
śzkalnych w odległych, zanied 
banych dzielnicach robotni­
czych, traktowane były wów­
czas jako nierealne, nieosiągal 
na mrzonki... Życie rozwiązało 
ów splot dręczących, urbani­
stycznych zagadnień. Postawi­
ło nas w obliczu coraz wyraź­
niej zarysowującej się Warsza 
wy przyszłości, w której nie bę ;* 
dzia ciasnych, wilgotnych'nor, ' 
noszących przed wojną miano 
mieszkań robotniczych, W8?"? 
szawy, w której architektura, 
silnie związana z najżywotniej 
szymi sprawami społeczeń­
stwa, spełniać będzie nowe, od 
powiedzialne zadania, wynika­
jące z budownictwa kultury i 
gospodarki socjalistycznej.

Warszawa lat dawnych wy­
łania się powoli z gruzów i 
ruin. Ze szczątków starych bu 
dowli odgadujemy ieh przesz­
łość, pieczołowicie rekonstruo­
waną dziś w pracowniach na­
szych architektów. Odkrywa­
my resztki obronnych murów 
i odtwarzamy zabytkowe bu­
dowle. Plan rekonstrukcji Sta­
rego Miasta zapoznaje nas z 
pięknem średniowiecznego bu­
downictwa, niezeszpeconego 
późniejszymi użytkowymi nale

State. .Miasto zostanie' odbu 
dowane. Przywróci iśię dayme , 
wąskie uliczki, obronne mury 
l  okresu średniowiecza. A za 
malowniczymi fasadami do­
mów zakwitnie nowe. życię. W. 
średniowiecznych domach Za­
mieszkają ludzie, którzy korzy 
stać w nich będą z najnowo­
cześniej sznych wygód. Staro­
dawny styl budowli połączy się 
z pasmami zieleni, otworzy się 
dla słońca ciasne podwórza, uni 
tóijąć owej przypadkowej zabu 
dttwy,1' Którą dyktowały przed 
\viękairii potrzeby ciasnego, na
rastającego miasta, nie mogą- 
ćegó“zmieśb)ć się w kolisku o- 
brofiyćfi ińurów.
. .Obraz Warszawy dnia wczo­
rajszego ząęhowaliśmy żywo w 
pamięci. . Wielogodzinne nara­
dy architektów nierajz. wyty­
kały długi szereg jej wad,,.

Udziałem architektury owe­
go okresu było niemal wyłącza­
nie służenie interesom prywat­
nych kapitalistów. Miasto miało 
im dostarczyć komfortowych 
warunk3\V żygft, zaspokoić żą- 
dzę'!8yśiu.iBu®)wnietwo czyn­
szowych domów w śródmieściu, 
czynszowych will w dzielni­
cach willowych nie rozwiązywa 
ło problemu mieszkań robotni­
czych, z tych domów bowiem 
i will korzystać mogli tylko ci 
wybrani, którzy mogli płacić... 
Pomieszanie wszystkich stylów 
i degeneracja form — oto ce­
chy szczególne budownictwa o- 
wego okresu, w którym nie mo 
żna było myśleć o rozwiąza­
niu zagadnień' komunikacyj­
nych i mieszkaniowych — bez 
dokonania wielkich przemian 
społecznych.

Budownictwo Warszawy dnia 
dzisiejszego ściśle możemy po 
łączyć z jej jutrem. Kongres 
Zjednoczeniowy nakreślił wy­
tyczne sześcioletniego planu 
rozwoju stolicy — planu, — 
który wizję przyszłej Warsza­
wy pięknych domów, słońca 5 
zieleni czyni osiągalną jeszcze 
dla naszego pokolenia.

Warszawa owego jutra bę­
dzie'miastem, spełniającym tro 
jaki cel. Będzie stolicą pań­
stwa, . miastem rozwiniętego. 
przemysłu, ogniskiem kultury, 
promieniującym na kraj. A po 
nadto — wielkim skupiskiem 
ludzkim, w którym wreszcie zo 
staną rozwiązane zagadnienia 
wygodnych warunków życia 
dla $ych wszystkich, którzy 
pracę swą poświęcają Warsza 
wie — stolicy, Warszawie — 
centrum przemysłowemu i kul 
turalnemu.

W pracowhiach, przygotcra'a 
jących ów plan wielkiej'przebił 
dowy maleńki Żerań, zaznaczo 
ny kółkiem na płaszczyźnie 
miasta- w oczach architektów 
zarysowuje się już jako ośro­
dek przemysłowy... Fabryka sa 
mochodów na Żeraniu... A za

kowską, wzdłuż trasy W—Z. 
Luźna zabudowa, liczne zieleń 
ce, rozszerzenie ulic zmienią 
całkowicie oblicze dzielnicy wol 
skiej. Niewysokie, przedzielona 
zielenią budynki Mirowa, dwu­
piętrowe, wygodne domki osie­
dla Nowomiejskiego — zacho 
wujące charakter dzielnicy, 
przedzielone zieleńcami bloki, 
mieszkalne Muranowa, już dziś 
są wznoszone — systemem „do 
mów szybkościowych"...

Oprawa architektoniczna tej 
nowej Warszawy będzie dosto 
sowana do nowej epoki, stawia 
jącej na pierwszym planie czło 
wieka pracy i jego prawa. 
Pięknym wyrazem tej Warsza 
wy - stolicy państwa socjali­
stycznego stanie się jednolity 
zespół śródmiejskich placów i 
łączące je szerokie arterie, któ 
re tętnić będą bogatym życiem, 
skupiać społeczne i kulturalne 
sprawy całego kraju. Wyrosną 
potężne Domy Kultury, centra 
lo- związkowe i gospodarcze, 
wielkie hotele, gmach Bibliote- 

. ki Narodowej. -Ożyje na nowo 
gmach- Teatru Wielkiego i Fil 
harmonia Warszawska. Zwięk- 

. szy się-wielokrotnie zespół zie 
lehi w Warszawie, która przed 
wojną i zaliczała się do najsła- 

- biej zaopatrzonych w zieleń 
stołecznych miast.
■Przebudowa • Warszawy —

która przy końcu płaca 6-lęt- 
niego liczyć będzie milion ml* 
szkańćów — stała się dziś spra 
wą całego narodu. To naród 
czyni dziś owe olbrzymie inwe 
stycje, które mają przeżyj na­
sze pokolenie budowniczych 1 
i wpłynąć na kształtowanie sifl 
życia przyszlytfc pokoleń. Bu­
downictwo Warszawy dni* j®» 
trzejszego, tworzyć będzie ele­
menty naszej kultury, wydoby­
wać jej największe wartości...

Budowie tej przyszłej War­
szawy służą pracownie plani­
stów - architektów w Warszaw 
skiej Dyrekcji Odbudowy, w 
Biurze Planowania Pr«**trzen- 
nego — w instytucjach poświę 
cających się przekształceniu w 
realny plan owych urbanistycs 
nych wizji. Służą tej sprawi* 
wykonawcy - inżynierowie, tech 
nicy, konserwatorzy zabytków 
i twórcy najnowocześniejszych 
urządzeń użyteczności. I służy 
jej robotnik — ów twórca sy­
stemu „szybkościowych do-! 
mów“, czy zwycięzca we współ . 
zawodnictwie murarskim. Do 
kładają swoje cegiełki do wiel, 
kiego dzieła tysięczne rzesza 
robotników budowlanych. Przy­
szłe oblicze Warszawy zależy. 
od ich talentów twórczych 1 or 
ganizacyjnych, od ich metod 
pracy i od ich zaDału t ofiar- •.

Karabinów  nie mieli. . .
t  Towarzyszom broni z

11 Batalionu Robotn. Obro 
ny Warszawy i tym z 
BROW-u.

Był szósty dzień wojny. 
Warszawa najeżyła się 
bagnetami. Miały jej 
bronić przed lawiną 

czołgów, które widzieliśmy 
już w Garwolinie.

Ci z szańców wyszli nam 
naprzeciw:

— Skąd?
— Spod Kielc — odkrzy­

knięto głosami zmęczonymi 
kilkudniowym bojem i od­
wrotem.

A gdzie Niemcy? — pyta 
oficer.

N a Wareckiej tworzyło 
się wojsko najdziw­
niejsze w tej wojnie.
Tramwajarzom , .łódz­

kim. robotnikom warszaw­
skim, studentom, niedobitkom 
z różnych pułków, a czasami 
dzieciom — obiecywano zro­
bić z nich wojsko. Dać broń. 
Przydzielić oficerów.

Sekretariat redakcji praco­
wał bez zmiany dzień i noc. 
Pęczniały kartoteki. Jedna po 
drugiej wychodziły z Warec­
kiej kompanie ochotników. Mo 
ja wyszła jako piąta..

Siedzieliśmy na podwórzu, 
poczty głównej, czekając , na 
broń. O broni mówiono pow-

pięści wziąć groteskową w 
roku 1939 broń PPW i iść z 
nią na szańce.

Major, komendant cyta­
deli. z trudem wstrzy 
mywał wybuch. Jak 
cytadela cytadelą ta­

ka hołota nie zjawiała się tu­
taj po broń!

Sierżant Pańczyszyn obser­
wował z ciekawością jak 
dźwięczą majórowskie ordery 
na piers.i wznoszonej „świę­
tym oburzeniem".

— Bez formularza B nic nie

Podporucznik Adam Toliar- 
ski rozkładał bezradnie ręce

 Có to za bezczelność! —
zachłysnął się oburzeniem 
major. — To są skutki two­
rzenia brygad robotniczych!

Sierżant wstał gwałtownie. 
Porucznik poprawił binokle i 
machnął ręką, I on zrozumiał, 
że karabinów na pewno nie 
dostanie. Miał o to zresztą ci­
chy żal do docenta, który ni­
gdy, aż do końca wojny nie 
nauczył się regulaminów.

Ewakuacji pola bitwy nie 
lubiano. Żołnierz bry­
gady robotniczej nie 
czuł się pełnowarto­

ściowym żołnierzem, jak jego 
koledzy z sąsiednich pułków. 
Tamci szli w bój. On zarzu-

— Pod Garwolinem. W Ra­
domiu. Pod Dęblinem -» po­
sypały się nerwowe okrzyki, 
które zakończyły się pyta-

— Czy Warszawa będzie się 
bronić?

— Wiaddłno — stwierdzili 
zgodnie żołnierze i robotnicy, 
pracujący przy barykadach. 
Jakiś olbrzym podniósł głowę 
znad szyn, które Wiązał dru­
tami telefonicznymi.

— Sie wi — stwierdził z 
przekonaniem. — A wy do­
kąd?

Umilkli wszyscy. Jakoś dziw 
nie ciężko spadło na nas to 
milczenie. Czyżby i tu te nie­
dobitki ochotników zbiera­
nych po drodze były niepo­
trzebne?

I wtedy to- późniejszy plu­
tonowy Pająk, a wtedy tram­
wajarz warszawski, rzeki:

— Chodźmy do redakcji 
„Robotnika". Tam nas przyj­
mą. Tam werbują do batalio­
nów robotniczych.

— Znów kopać rowy prze­
ciwlotnicze? — zaniepokoił 
się ktoś z moich żołnierzy.

— Nie. Bić szkopów.
Poszliśmy.

szechnie. Tęskniło się do 
niej. Nie wiedzieliśmy ô  tym, 
że w sztabach na próżno ko­
łatali o nią organizatorzy z 
redakcji „Robotnika". Może 
nawet 1 chciano nam ją dać. 
Może słówo „Robotnik" nie 
działało już tak źle na ofice­
rów. jak przed wrześniem? 
Po prostu brakowało pieczą­
tek. które zabrali z sobą puł­
kownicy, zdążający w stronę 
Zaleszczyk.

Z aczęliśmy broń zdoby­
wać. Czasem kraść. 
Wyłamywano kłódki 
w magazynach Pocz­

towego PW.
Przedziwna broni nocnych 

wartowników! Pojedynczo ła­
dowane „gewery" sprzed pier 
wszej wojny światowej! Jak­
że cię pieśęiły twarde robot­
nicze ręce! Ta pierwsza broń 
batalionów robotniczych do­
czekała śię pierwszych o niej 
wierszy, pisanych przez poe­
tów żołnierzy, którzy: 

„Karabinów nie mieli — 
mieli pięści twarde 
i dla wrogów nienawiść — 
dla „wodzów — pogardę".

. Trzeba było w te twarde

i podsuwał przed oczy ma jo- - 
rowskie jakieś kartki i pie­
czątki. Skąd wziąć formula­
rze, jeśli kwatermistrzostwo 
wyjechało z Warszawy? Skąd?

— Po co się ten porucznik 
męczy? .— myśli sierżant Pań 
czyszyń. — Przecież major i 
tak broni nie da. Sierżant na­
brał znajomości ludzi w mun­
durach, będąc długie lata pod­
oficerem zawodowym. On ta­
kich majorów znał. Porucz­
nik, to co innego — rezerwi­
sta. Dobry na front, ale tu?

Podniósł wzrok. Olbrzymia 
sala cytadeli imponowała po­
rządkiem. Błyszczały rzędy 
karabinów maszynowych. Na 
stojakach leżały polskie „mau 
zery“. Takie właśnie, jakich 
brakowało żołnierzom bezrad­
nego porucznika.

— Nie wydam — powtórzył 
major. — Nie jesteście 
zresztą formalną jednostką. 
Co to jest Batalijn Ro­
botniczy Obrony Warszawy? 
Idźcie do „Robotnika". Niech 
wam redaktorzy „Robotnika" 
— powtórzył z satysfakcją — 
dadzą broń.

— RazMo pana? — spytał. 
nagle strzelec z cenzusem 
eksdocent Kroński.

cal wyrwy- zrobione przez ar­
tylerię w zasiekach. „Ewaku­
ował pole bitwv“. Zamiast 
z-karabinem, szsdł na pole 
bitewne z. łopatą i kilofem. 
Mało .kto wiedział, jak gęsto 
padały trupy w tych batalio-

.— Czy to żołnierska robo­
ta? — pytano- oficerów.

— Żołnierska — odpowia­
daliśmy chłopcom, wiedząc, 
jak bardzo Warszawie było 
brak zdobywanych niemiec­
kich karabinów i sprzętu.

Chłopcy wierzyli nam i zno 
sili co dzień, pod ogniem ka­
rabinów maszynowych sterty

Dopiero 18 września wysła­
no brygadę w bój. Potem co­
raz częściej krwawił się robo- 
ciarz nieszkolony i dowodzo­
ny przez rezerwistów na po­
lach Woli, Marymontu, Tar­
gówka i lasów, wawerskich. 
Strat było dużo. Nie czijiły 
tego kompanie: Broń po pole­
głych chwytały inne ręce. 
Ochotnicy tłumami .wyczeki­
wali na ulicy Ciepłej, ażeby 
uzupełnić luki.

Nie notowaliśmy już na- 
Bwisk. Nazwiska z tych od-

CZESŁAW OSTAflKOW ICZ
działów nie Interesowały szta­
bu. Znów piosenka brygady 
zanotowała:

„Ich nazwiska nieważne. 
Częściej o nie pytał 
szpicel i prokurator — nie 
Rzeczpospolita".

28. IX. 1939
Data dobrze znana w gesta­

po na Alei Szucha. Data, któ­
ra powinna być dobrze znana 
robotnikom Warszawy.

Na ulicy Ułanów Krecho- 
wieckich, na Żoliborzu, tego 
dnia po raz pierwszy na żoł­
nierzy brygady padł strach. 
Tak. Strach.

Podobno Warszawa składa 
broń? Podobno kapitulacja?™

— Gdzie dowódca batalio­
nu? — histeryzują twarda 
chłopy.

Nie wiemy. Podobno wyje­
chał do sztabu 1 nie wrócił.

— A dowódcy kompanii?
Ci są. Stoją przed dowódz­

twem batalionu. Czekają. 
Niedługo.

Najstarszy wiekiem oficer, 
uczestnik walk z 1905 roku, 
siwy porucznik Radke obej­
muje dowództwo batalionu. 
Reszta — kompanie. Oficerów 
jest niewielu.

. Porucznik Żelazny, podpo­
rucznik Tokarski, dwukrotnie 
karany utratą pracy za zapa­
trywania lewicowe, por. Feist, 
podchorążowie Dostatni, Ben- 
dowski i Pająk.

Powoli ściągają żołnierze. 
Jest cicho. Oczy zmęczone 
niewyspaniem patrzą w oczy 
oficerów.

— To już koniec — mówi 
Pałącz, szef kancelarii bata­
lionu.

Wtedy to—  dokładnie o go­
dzinie l<Mej, zwołano < pier­
wszą radę żołnierską.

Decyzji' była wspólną:
— Nie oddajemy broni! 
Porucznik Radke wydał

ostatnie rozkazy. Podchodzi 
do mnie sierżant Pańczyszyn 
i wyciągając pięść w kierun­
ku cytadeli mówi:

— Tamten odda teraz kara­
biny bez pieczątek i formu-

Wieczorem wystrzelano o- 
statnią amunicję. Nazajutrz 
o 12-tej samoloty niemieckie 
latały tuż nad głowami.

Już nikt do nich nie strze­
lał. Ulicami szły martwo mil­
czące kolumny wojsk regular­
nych, by składać broń. Szły 
do niewoli.

Nie maszerowały kompanie 
Batalionów. Robotniczych O- 
brony Warszawy.

Ostatni raz przeszły nocą w 
stronę Wisły. Nieliczną cięż­
ką broń maszynowa i poczci­
we karabiny PPW zatopiono 
w Wiśle.

Granaty i rewolwery za­
częły służyć „piątkom", które 
decyzją Rady Żołnierskiej 
weszły w skład pierwszej w 
Polsce podziemnej Robotni­
czej Armii. Dobrze i długo 
służyły organizacji dobrze 
znanej gestapowcom war­
szawskim: BROW-owi.

W nazwie tej przedłużyła 
się bojowa tradycja żołnierzy 
z Brygady Robotniczej Obro­
ny Warszawy.
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nią — fabryki metalowe, wiel­
ka wytwórnia żarówek, zakła­
dy poligrafiozene, konfekcyjne, 
dziewiarskie, fabryki przemy­
słu spożywczego, farmaceutycz 
ńego, chemiczpego. Zarysowu­
ją, się już w planach, lub też 
w niewiarygodnie szybkim tem .

pie wznoszą się od fundamen­
tów, poprzez budowlę nowych
hal. ..............

'Robotnicze osiedla- mieszka­
niowe sięgną do terenów, do,- 
stępnych-dawniej tylko dla kia 
sy posiadaczy, wejdą do śród-, 
mieścią poprzez ulicę Marsżał

WIDOK MOSTU PONIATOWSKIEGO OD STR W WY

1



laureaci
Konkursów
Chopinowskich
\  a' / arszawa ży je  koiikursem  
\ t t \ I  Chopinowskim . Spoza *za-

* "  glony k ry jącej lożę fu ry  — 
trudno wydostać jakieś  

wiadom ości. Zgromadzona w  sali 
„R o m y ” publiczność snu je  dom y  
sly , oklaskuje swoich faw orytów , 
m uzycy  fachowo kwalifikują u -  
m iejęlności m łodych w ykonaw ­
ców , obliczają punkty i z  za gad-  
kawą miną udają, że odsłonili 
rąbek tajem nicy. Zostawm y na­
sze nadzieje i przewidywania i 
u zb ró jm y  się w  cierpliwość — 
jeszcze kilkanaście dni dzieli nas 
od  ogłoszenia w yników , a tym ­
czasem w róćm y pamięcią do bo­
haterów  poprzednich konkursów.

In icja torem  m iędzynarodow ych  
konkursów  Chopinowskich by ł  
niestrudzony pedagog i św ietny  
pianista p rof. Jerzy  Zuraw lew  

'(pam iętam y jego  piękną sylw etkę  
z  ostatniego Festiwalu w  Dusz­
nikach).

Jerzy Zuraw lew , chcąc rozbu ­
dzić zainteresowanie naszego spo 
leczeństwa do m uzyk i chopinow  
sk le j, rzucił m yśl urządzenia w iel 
M e g o  konkursu m łodych  piani­
stów, na którym  w ykonyw ano by  
w yłącznie u tw ory  Fryderyka  .Cho  
pin a. Jako granicę w ieku dla u- 
czestników  p rzy jęto  30 lat i zde  
Cydów  ano, t e  kopkursy będą się 
odbyw ały  w  Warszawie co 5 lat.

' W pierw szym  konkursie, k tóry  
Jodbył się w  r. 1927 w zięto udział 
26 pianistów z  9 państw. N iespo­
dziewanie na 4 pierwszych m ie j­
scach uplasowało się aż 3 piani­
stów  z ZSRR . — Pierw szym  by ł 
L e w  Oborin, trzecią Róża E tk i- 
nóuma, czwartym  Grzegorz G ins- 
Jburg.

' W  święcie m uzycznym  zawrza­
ło  I N ikt nie spodziewał się takie­
go  w yniku. Odkryto wspaniałą 

skarbnicę talentów radzieckich — 
poziom  pianistów radzieckich stał 
się sensacją. Dziś m łodzi piani­
ści radzieccy, dla których kon- 
kurs był ogniową próbą, są mię­
dzynarodow ym i sławami. Drugim  
na konkursie w  1927 r. by ł Sta­
nisław Szpinalski — i dla tego 
„w ładcy klawiatury** konkurs 
Chopinowski by ł odskocznią do  
ka riery '

D o  U  konkursu zgłosiło się aż 
Ł 30 kandydatów, lecz po  wstęp­
nych eliminacjach do rozgryw ki 
w  Warszawie w  roku 1932 stanęło 
70 pianistów z  19 pńństw. Pam ię ­
tam y dramatyczną rozgryw kę o 
1 m iejsce m iędzy dwom a uczest­
n ikam i,, którzy m ieli róumą ilość 
punk tów  — Aleksandrem Um iń ­
sk im  z Francji i n iew idom ym  W ę  
grem  Im re Ungarem . Zw yciężył 
precyzy jn ie  i elegancko grający  
Um iński. Im re Ungar, jakkolw iek  
pokonany, rozpoczął zawrotną  
karierę jego  em ocjonalna gra 
robiła  na słuchaczach wstrząsdr 
ją ce  wrażenie. Trzecim  by ł P o ­
lak Bolesław  K on  (tragicznie  
zm arły przed samą w ojną ), czwar 
ty m  przedstawiciel Z S R R  Abram  
Lufer.

W  marcu 1937 roku stanęło do 
konkursu 80 kandydatów w ybra ­
nych  drogą elim inacji spośród  
250 zgłoszonych.

I  znów  zuryciężyli pianiści ra­
dzieccy  — Jakub Zak i Róża Ta­
m ar kin a — o b o je  im ponu jący  
techniką i dużym  wkładem  uczu­
cia.

Trzecim  by ł m łody, praw ie zu­
pełn ie  nieznany, 25- letni uczeń  
Paderew skiego W itold M ałcużyń - 
sfci. K to  m óg łby  się spodziewać, 
te  ten  laureat konkursu Chopi­
now skiego w  niespełna 10 lat po  
sw ym  w ielkim  mistrzu podbije  
swą grą ca ły  świat t że stawiać 
go będą w  „tabelce** wielkich  
pianistów  na 4 -tym  m iejscu  w  
tw iec ie  po Hoffm anie, Horow itzu  
< A . *Rubinsteinie (rów n ież  na ­
szym  rodaku)?

Konkurs warszawskt n ie tylkp  
rozstrzygnął o losach kariery ar 
ty styćzn e j■ Malćużyńskiego, ale 
le i  wyukrtt rdecyditjący w pływ  
na jetfo > 'osobiste • życie. - I9a kon- 1 
k ursie 'pozna ł Małcużyński młodą 
pianistkę francuską Colette Ga- 
reau  • i '  w spólne zam iłowanie’ do  
m uzyk i Chopinow skiej połączyło  
o b o je  artystów  — z Warszawy w y  
Jechali ju ż  Jako narzeczeni.

A le  w róćm y do tegorocznego  
konkursu  — jak  wyglądają szan­
se Polaków?

W e wstępnych eliminacjach w  
r. 1948 w ytypow ano  %porą grupę  
m łodych  pianistów, którzy otrzy  
mali stypendium  na dalsze kształ 
cen ie  się i doskonalenie sw e j gry. 
P rzed  konkursem  kandydaci prze  
szli przez „obóz  kond ycy jn y '* 
( je ż e li można zapożyczyć słowni­
ctw a sportow ego). Spośród 31 
polskich reprezentantów  na jw ybit  
n ie jszym i są; Halina Czerny -  ste  
fańska z Krakowa,, łodzianin Z b i ­
gn iew  Dzym onow icz —  uczeń pro  
fesora Szpinalskiego, Waldemar 
‘Marciszewskl — uczeń prof. Drze  
wieekiego, Regina Smędzianka — 
Uczennica prof. Sztompki, R y ­
szard Bakst z  Wrocłatoia, T * * e - 
U sz Żm udziński z Katowic, na j­
m łodsza kandydatka polska  
w szechstronnie utalentowana ar­
tystka (je s t  róymteż dobrą śpie- 
jwaczką), Barbara Hesse .  B u ­
kow ska  z Warszawy, Tadeusz K er  
n er  z  Sopotu, W ładysław Kędra  
'T Warszawy, Julitta Slendzińska 
Z Krakowa.

K to  z  nich uplasuje się na naf- 
\epsz\rm m iejscu i  czy w obec nie  
zw yk le  w ysokiego poziom u pia­
n istów  radzieckich ł  francuskich  
'Zdobędziemy „phnktoroane'* m-cj 
sce... — to orzeknie ju ry , w  któ­
ry m  zasiada w ielu  uczestników  
poprzednich konkursów.

A  w ięc cierpliwości do 15 paź­
d z ie rn ik a .

Wojciech Dzieduszyckl

PO P1E R S IE  G O E T H E G O

W ielkie uroczystości w 
Weimarze, zorganizo­
wane z okazji dwuset­
nej rocznicy urodzin 

Goethego, chronologicznie zbie­
gły się z takimi samymi ob­
chodami we Frankfurcie. W  
uroczystościach weimarskich 
wzięły udział delegacje lite­
ratów Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej: 
nie zabrakło tam i delegacji 
polskiej.

Na uroczystościach frank­
furckich; przemawiali pisarze 
i poeci francuscy, angielscy. 
Jeden Tomasz Mann, godny 
spadkobierca tradycji goethow 
skiej —  największy pisarz 
współczesnych Niemiec, wziął 
udział w obu obchodach. Sta­
nął ponad granicami stref i 
światopoglądów.

Weimar leży w strefie ra­
dzieckiej Niemiec okupowa­
nych. Frankfurt w strefie an- 
glo - amerykańsko - francu­
skiej. Linia podziału, jaka 
przebiega pomiędzy tymi dwo­
ma miastami, zaznaczona jest 
nie tylko na mapie; nie tylko 
podkreślano ją w przemówie­
niach zjazdowych. Przebiega 
ona w twórczości Goethego. 
Krytycy, posługujący się w 
swoich badaniach rozbieżnymi 
metodami, potrafili z jego pu­
ścizny poetycznej wydobyć
wartości, potrzebne dla ich ba­
dań, kłócące się nawzajem, 
sprzeczne.

Goethe był bowiem i roman­
tykiem i klasykiem, Goethe
był i zwolennikiem i przeciw­
nikiem rewolucji, Goethe był 
i marzycielem i mężem stanu, 
był i mieszczuchem i idealistą, 
był naukowcem i poetą, był 
człowiekiem tak wszechstron­
nym, tak nieodgadniętym, ja­
cy zdarzają się tylko raz na 
stulecia w historii kultury na­
rodów, jacy, jak twierdziła
dawniej^ krytyka, otwierają i 
zamykają epoki.

posługując się dzisiejszymi 
metodami badań literackich, 
dysponując doskonalszym apa­
ratem naukowym, można w  
twórczości i życiu Goethego 
widzieć symbol sprzeczności 
epoki. Życie autora „Fausta" 
przypadło bowiem w okresie 
brzemiennym w wypadki hi­
storyczne.

Jak słusznie podkreślił w 
swoim artykule Jan Alfred 
Szczepański („Dziennik Lite­
racki" N r 38) —  czym dla
współczesnego nam pokolenia 
była Rewolucja Październiko­
wa, tym dla Goethego była 
Wielka Rewolucja Francuska 
1789 roku. Wojny napoleoń­
skie, nawroty legitymizmu i 
reakcji, upadek feudalizmu, 
narodziny nowoczesnego kapi­
talizmu, powstanie mieszczań­
stwa ~  wszystko to odbiło się 
w życiu i twórczości Goethego, 
jak w zwierciadle. Był sejsmo­
grafem swojej epoki, do niej 
należał, jej ideały wyznawał.

Jako wielki myśliciel po­
trafił ją wyprzedzić. On prze­
cież w „Fauście" przewiduje 
upadek kapitalizmu, choć był 
z tym kapitalizmem najściślej 
związany. On z trubadura re­
wolucji zamienia się w jej 
przeciwnika, widząc w ówcze­
snych dążeniach rewolucyj­
nych utopijność, anarchizm i 
brak koncepcji. On —  wielki 
mieszczuch, śpiewający na 
cześć swojej klasy wspaniały 
epos w „Hermanie i Dorotei* 
—  potrafi być jednocześnie 
wrogiem filisterstwa, potrafi 
w epoce burzy i naporu grze­
bać jego ideały, potrafi safia­
nowy szlafrok, złożony w po­
darunku uciekinierom przed 
rewolucją fracuską, zamienić 
na romantyczną pelerynę mło­
dego Wertera. Prekursor kie­
runków literackich, a zakazem 
wielbiciel antycznego klasycy­
zmu —  Goethe nie jest tylko 
kłębkiem sprzeczności. Stara 
się je godzić razem. Stara się 
z kataklizmów swojej epoki, z 
nabrzmiałych zagadnień spo­
łecznych, politycznych, literac-

. W poprzednim numerze 
„Zwierciadła" pod . artykułem 
„Na marginesie konkursu Cho 
pinówskiego“ opuszczono przez 
pomyłkę nazwisko autora, zna 
nego muzykologa ob. Wień­
czysława Brzostowskiego, a 
pod artykułem „Zapomniany 
zamek Bolczów“ nazw?liro ob. 
Z. Stecia — za co najmocniej 
autorów artykułów *> . epra- 
szamy. - . v

Kich —  wysnuć jeden wniosek, 
któremu na imię humanizm. 
Goethe nie tylko był ojcem 
kultury niemieckiej: był on
zarazem jednym z twórców 
humanizmu europejskiego, któ 
ry później znalazł tylu wy­
znawców i  który stał się ko­
lebką wszystkiego, co naj­
szlachetniejsze, co najbardziej 
postępowe.

*  *  *

Johann Wolfgang Goethe 
przedstawiany był całym po­
koleniom jako filozof' i poeta, 
hołdujący prądom zachowaw­
czym. Na jego młodzieńczy o- 
kręs preromantyzmu patrzyli 
krytycy literaccy z uśmiechem 
pobłażania, nie dostrzegając 
w nim echa wielkiej rewolucji 
francuskiej. Na jego pronapo- 
leońskie sympatie patrzono, 
jako na objaw oportunizmu 
politycznego. Dostrzegano w  
„Fauście" filozofię i etykę, nie 
dostrzegano podłoża socjalne­
go. Klasyczne dramaty i balla­
dy traktowano jako wzór te­
chniki teatralnej i jako modny 
podówczas liberalizm. „Cier­
pienia młodego Wertera" -— 
rozczulały do łez modne damy. 
Cóż w tym dziwnego, że nie 
widziano w nich cierpień epo­
ki T W  ten przecież sposób 
traktowano u nas Mickiewicza 
i Słowackiego, tak słuchano 
muzyki Chopina, tak interpre­
towano historię. I tak - inter­
pretuje się ją dalej —  w kra­
jach, gdzie humanizm jest fra­
zesem, gdzie godność ludzka 
jest frazesem, gdzie rewolu­
cjonizm każdego twórcy dóbr 
kulturalnych pokrywa się ze­
wnętrzną skorupa jego miesz­
czaństwa, owym szlafrokiem 
przelękłej burżuazji.

 ̂Tak interpretuje się ją dzi­
siaj we Frankfurcie.

Ale prawdziwym miejscem 
pobytu Goethego był Weimar. 
Weimar odsłania dzisiaj wier­
ną sylwetkę poety. W  świetle 
nowych badań literackich od­
żywa Goethe, jako syn epoki, 
syn narodu, a przede wszyst­
kim^—  syn całej ludzkości.

Nie oznacza to, abyśmy ide­
alizowali twórczość Goethego, 
nie dostrzegając w niej nie­
mieckiego filisterstwa, przy­
mykając oczy na apologię ka­
pitalizmu, na mistycyzm, na 
zachowawczość. Potrafimy ją 
tylko  ̂wytłumaczyć. Jakże ge­
nialnie określił te cechy twór­
czości Goethego Engels, pi­
sząc:

„...toczyła się w nim.~ stała 
walka między genialnym poetą* 
który brzydzi się małości swe* 
go otoczenia, a przezornym sy­
nem frankfurckiego rajcy, czy 
tajnym radcą weimarskimt 
który się czuje zmuszony zaw 
rzec z n ią ' przymierze i 
przywyknąć do niej. W ten 
sposób Goethe jest na przemian 
to olbrzymi, to małostkowy: 
to nieugięty, drwiący, . pogar­
dliwy geniusz, to oględny, 
wstrzemięźliwy, ciasny f il i-  
ster...**

Każda 'wielkość rodzi się z 
walki- Sprzeczności epoki, 
sprzeczności wyrosłe w twór­
czości i życiu samego Goethe­
go są przyczyną tragizmu tej 
wielkiej sylwetki, są podłożem,

z którego wyrosła jej wielkość* 
Goethe, który wyzwala się % 

pęt filisterstwa i mieszczań­
stwa, Goethe buntoijący się na 
zmurszały porządek społeczny, 
Goethe cierpiący, namiętny, 
i wybuchowy—  jakże jest i był 
nam zawsze bliższy od popraw* 
nego, oschłego satyryka^ pa* 
trzącego starczymi oczyma na 
świat i jego sprawy. Ten dru* 
gi Goethe —  doskonały, niena­
ganny, programowy —  glory­
fikowany jest dzisiaj we 
Frankfurcie. Ten pierwszy, 
młody i szczery, odżywa w 
Weimarze i w sercach całej po 
stępowej ludzkości. Tylko, że 
krytycy kapitalistyczni nie 
widzą, ezy nie chcą dojrzeć w, 
oczach starego pana z Weima-

LESZEK GOLINSKJ

im acatnego jarztbłysku rezy. 
gnaeji ze swoidi Marzeń | 
wzlotów młodzieńczych. Wy. 
chowany w dreszczach wolno, 
ści, jakie przebiegały przeł 

-kontynent, musiał, jak cała je­
go klasa, zrezygnować rychł* 
ze swoich ideałów. Przeląkł sij 
oszałamiających perspektyw 
swobody. X tylko pod lance­
tem ezujnego krytyka i okiem 
rozumiejącego epokę historyka 
odsłania się pełnia goethow* 
skiej harmonii, śens jego wiel­
kiego humanizmu.

J.W. GOETHE

Powitanie i rozstanie
Zabiło serce, żwawo na konia!
Ledwo myśl przyszła i czyn już był;
Hen wieczór rozkołysał błonia 
I  nad górami chłód się* wzbił; ,
I  dąb już stał we mgielnej szacie,
Olbrzym ciemny, na zboczach hal,
Gdzie z krzewów gęstych mroku postacie 
Tysiącem ócz patrzały w dal.

Księżyc żaleśnie zza chmur pagórka 
Wyglądał dysząc od woni mdłych;
Szumiały w skrzydłach wiatru piórka,
Huczało trwożnie w  uszach myeb;
Noc widma wciąż stwarzała mnogie^
Leez duch mój wolny był od mar:
I w  żyłach moich — co za ogień!
I w sercu moim — co za żar!

Widziałem clę —- i radość miła 
W  twych słodkich oczach bila jak zdrój*
Dla ciebie serca mojego siła,
Dla ciebie każdy oddech mój.
Pogoda wiosny różano droga 
Na twarz kochaną rzuciła blask,
Ta czułość dla mnie — hej, na Boga!
Czyż zasłużyłem ,iia tyle łask?

Ach, jednak już o wschodzie słońca 
Serce w rozstania chwili się skul:
W  twych pocałunkach —  jaka woń tchnąrnT 
W  twych oczach —  jaka żałość i ból!
Odszedłem. Wzrok twój ziemi posiany 
I  za mną pełen popłynął łez:
A  jednak szczęście być kochanym!
I  kochać —  jakimż szczęściem jest! ^

(tłum. Jan Koprowski)

Prasa polska pełna jest 
głębszych i powierzchownych 
studiów nad Goethćm. Nie o- 
znacza to, że posuwa naszą 
wiedzę o nim naprzód. Ani że 
odźwierciadla tylko takie, czy 
inne posunięcia polityczne. 
Nie. Ale wielekroć na tym 
miejscu wspominaliśmy o ko­
nieczności rehabilitacji kultu­
ry niemieckiej, konieczności 
podkreślenia i szacunku dla 
jej wielkich, nieśmiertelnych 
wartości. Goethe jest nieśmier 
teiny i nawet zbrodnia jego 
narodu nie potrafi w naj­
mniejszym stopniu zaćmić tej 
nieśmiertelności. Goethe jest 
własnością kultury całego 
świata, ehoć przede wszystkim 
kultuinp niemieckiej. W  pierw­
szych^ latach po odzyskaniu 
wolności rzucano wielkie dzie­
ła .Goethego na stos ponie­
mieckiej makulatury; podnosi­
ły się głosy sprzeciwu, gdy 
wprowadzono jego poezje z po­
wrotem do podręczników szkol­
nych. Dlaczego? Czy nie czas 
najwyższy podnieść zakurzone 
książki z ziemi i z szacunkiem 
wstawić je na półki bibliotek?

Czy nie najwyższy czas do­
konać pełnego przekładu poezji. 
Goethego i pełnego ich wyda­
nia, aby stał się własnością 
nie tylko germanistycznych se­
minariów, ale własnością całe­
go narodu polskiego?

W  Weimarze delegacja pisa­
rzy polskich oddało hołd Goe- 
themu. Może po twórcy „Cier­
pień młodego Wertera" przyj­
dzie kolej na obu Mannów, na 
Annę Seghęrs i Ludwika Ren- 
na, na Stefana Zweiga i Emi­
la Ludwiga, na klasycznych i 
współczesnych pisarzy niemiec 
kich, którzy byli i są odzwier­
ciedleniem życia swojego naro­
du i jego tęsknoty do praw­
dziwej wolności.

NIE PRZERWIEMY
E cho strzałów w Montsou dobiegło aż do Paryża. 

Wszystkie dzienniki opozycyjne przepełniły opisy, od 
których czytelnikom stawały włosy na głowach. Dwu­
dziestu pięciu rannych, czternaście trupów, wśród 

których dwoje dzieci i trzy kobiety! Prócz tego jeńcy! Le- 
vaque wyrósł na bohatera, słowa, których miał użyć wobec 
sędziego śledczego, godne były Demostenesa. Cesarstwo ugo 
dzone własnymi kulami w  własne swe dało zachowało ma­
jestatyczny spokój, nie przyznając się do porażki, nie czu­
jąc jej nawet może. Usiłowano sprawę przedstawić w przy­
zwoitych rozmiarach, licząc, że stolica, robiąca opinię, za­
pomni rychło o tym, co się zdarzyło „przypadkiem" gdzieś 
daleko, na północy, w  krainie węgla. Kompania otrzymała 
rozkaz zatuszowania całej sprawy i natychmiastowego' za­
kończenia strajku, który mógł się stać socjalną klęską.

Już w środę zjechalL członkowie ■ rady nadzorczej, 
a mieścina, która dotąd nie śmiała radować się z krwawej 
łaźni, odetchnęła pełną piersią. Mieszczaństwo zostało oca­
lone. Na t lir a sama zdawała się radować z tego zwycięstwa, 
słońce przygrzewało, rośliny kiełkować poczęły,! otwarto 
okiennice pałacu posiedzeń rady, dom odżył, a z wnętrza 
jego dochodziły same radosne wieści. Delegaci, jak mó­
wiono, wzruszeni katastrofą, pośpieszyli na miejsce wy­
padku, otwierając po ojcowsku ramiona robotnikom,' któ­
rzy uwieść się dali podszeptom złych, przewrotnych ludzi. 
Wszystko miało być naprawione.

Teraz gdy stało się to do czego parli, gdy padły trupy... 
więcej może trupów, niż pragnęli... śpieszyli wystąpić w roli 
wybawców i hojnie, rozrzutnie szafowali dowodami swej 
troski.

Przede wszystkim odprawiono Belgów, rozdymając do 
ogromnych rozmiarów to ustępstwo wobec robotników. Po­
tem usunięto z kopalń wojsko, które' zresztą nfe było wcale 
potrzebne, wobec tego, że górnicy byli. piokónani' a wresz-- 
cie delegaci przyczynili się do zatarcia sprawy znikłego 
z Voreux szyldwacha. Mimo skrupulatnych poszukiwań nie 
odkryto nigdzie zwłok i karabinu i mimo, iż podejrzewano 
morderstwo wpisano żołnierza na. listę dezerterów. W ogóle 
delegaci starali śię przedstawić wszystko w łagodniejszym 
świetle i drżąc przed następstwami starannie wystrzegali 
się wyznać, iż boją się tej wielkiej masy wydziedziczonych, 
którzy jednym zamachem mogli zmieść z powierzchni zie­
mi zwyrodniałe klasy posiadające. Te usiłowania kompro­
misowe nie przeszkadzały im też zająć się sprawami czysto 
finansowej natury. Widywano często pana DeneuKn w pa­
łacu rady. Całą Siłą pary prowadzono układy o kupno Van- 
dame i spodziewać się należało, że ępstaną uwieńczone. po­
myślnym skutkiem. .. -

Najwięcej atoli wrażenia robiły duże, żółte plakaty 
w  wiellfiej ilości rozlepione po wszystkich murach i parka­
nach. Widniała tam wypisana dgromnymi literami nastę­
pująca: ' •.

O »  E Z  W  Ą l  V

Rebotnicy Mentscn! 1
Nie chcemy, by-fatalne nieporozumienie,' ktÓTego stra­

szliwe skutki przed paro * (Jnianii napełniły nas wszystkich t

grozą i żalem, miało nadal pozbawić robotników, rozum­
nych i chętnych do pracy, środków do życia. Otworzymy 
tedy w poniedziałek rano wszystkie kopalnie, a skoro tylko 
praca podjęta zostanie, troskliwie zbadamy stosunki i z ca­
łą przychylnością zajmiemy się-kwestią, w jaki sposób po­
prawa losu pracujących jest możliwa. Uczynimy wszystko, 
co leży w granicach słuszności i możliwości.

Zarząd „Spółki węglowej Montsou".
Przez przeciąg przedpołudnia przedefilowało przed tymi 

afiszami dziesięć tysięcy górników. Nikt nie rzekł ani sło­
wa. Jedni potrząsali .głowami, inni odchodzili powłócząc 

‘ nogami, ;ani jeden muskuł twarzy nie drgnął im podczas 
czytania.

Kolonia Maheuów trwała to najzaciętszym oporze. Zda­
wało się, że krew towarzyszów, która zbroczyła błoto 
u bram Voreux, tamuję żywym dostęp do kopalni. Do pra­
cy stawiło się stąd ledwo dziesięciu, to jest Pierron i dzie­
więciu obłudników jemfl podobnych. Patrzano jak szli do 
kopalni i wracali i prócz ponurych wejrzeń nie doznali 
żadnych przeszkód. Jeszcze inny był powód, że nie dowie­
rzano przybitej tu na kościele odezwie. Nie było w niej 
mowy o przyjęciu na powrót zwróconych książek robotni­
czych.

Czy ich Kompania nie przyjmie? Obawa represaliów, . 
myśl solidarnego protestu przeciw wydaleniii najbardziej 
skompromitowanych utwierdzały resztę w opornym oczeki­
waniu. Mówiono^iż odezwa jest podejrzana i należy cze­
kać. Wrócą wszyscy do pracy, gdy zarząd powie jasno, co 
uczynić zamyśla. I znowu kolpnia zapadła w odrętwienie. 
Po chrzcie krwi przestano bać się już głodu.

Zwłaszcza na dom Maheuów spadło przygnębienie. Ma- 
heude od powrotu z cmentarza nie otwarła ust. Po masak­
rze zgodziła się na pobyt w  domu córki, którą wpół jeno 
żywą przyprowadził Stefan. Sypiał on teraz także w kolonii 
w jednym łóżku z Jeanlinem. Mógł zostać tutaj każdej 
chwili aresztowany, ale myśl powrotu do Requillart napeł­
niała go taką odrazą, że wolał więzienie. Drżał, gdy wspo­
minał, że może znaleźć się w ciemnościach, gdy przed oczy­
ma mial jeszcze tyle trupów, a bał się, choć się do tego nie 
przyznawał, także jeszcze małego żołnierza, który tam. 
w głębi spał pod rumowiskiem skalnym. Przy tym więzie­
nie, po wszystkich poniesionych klęskach, wydało mu się 
cichym schroniskieU'. Tu w domu miał chwilowo spokój, 
nikt mu nie ezyrlił wymówek, tylko Mnheude spojrzała 
kilka razy gniewnie aa niego i córkę, jakby pytała czego 
ehcą tutaj oboje.

Dziadek Eonnemoit zajmował łóżko malców, spały one 
z Katarzyną, której teraz nie zawadzał garb Alziry. Ma- 
heude uczuwała opustoszenie zwłaszcza kładąc się w  wiel? 
,kie, za szerokie, zimne łóżko. Daremnie brała do sfebie 
.Stełkę. Popłakiwała po nocach pó cichu. Dni mijały jedne po 
drugich, chleba nie było, a tu 1 ówdzie użębrane okruchy, 
pogarszały jeno stan oczekiwania śmierci głodowej, która 
zwlekała ze swym przyjściem. ,

|.v - Piątego drua,- .Stefan,- kłói’€go do rozpaczy1 poprowadziło .
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*7joIa’ zaćczy po - włosku 
b „ziemny". Ród Zolów 

'wywodzi się bezpośred 
nio ed weneckich dożów. Emil 
Zola »ie był pierwszym sław­
nym człowiekiem w swej rodzi 
nie. Ubiegł go o trzysta lat 
jeden z .jego krewnych brat 
Giusseppe ze zgromadzenia je- 
zuitów, późniejszy reformator, 
profesor etyki i historii Koś­
cioła, rektor, znakomity uczo­
ny, ekskomunikowany w swoim 
czasie za idee reformackie, za 
chęć odmłodzenia Kościoła o- 
raz za swoje dzieła i sa od­
stępstwo od zgromadzenia. Oj 
ciec Zoli służył przez pewien 
czas w wojsku, następnie w 
Legii Cudzoziemskiej. Był ge­
nialnym inżynierem. M. in. 
zbudował kanał własnego i- 
mienia oraz pierwszą na kon­
tynencie linię kolejową z Lin- 
zu do Czech. . .

Zola był wcieleniem sumie­
nia ludzkości. Dla swego ojca, 
którego znał przeważnie z * -  
powiadania matki, żywił tójfa 
przeciętny kult. . , lŁ,

Już jako młody uczeń gim­
nazjalny próbował Zola pisy­
wać wiersze i literackie utwo­
ry. Te pierwsze próby, histo­
rie pełne szlachetnych ryce­
rzy i nieszczęśliwych dam, no 
siły wspólny tytuł „Obalohy 
Mistrz Dworu“, ale nigdy nie 
doznały łaski druku. W  tym 
samym czasie co Zola, uczę­
szczali- do gimnazjum w Aix 
dwaj- nieodłączni jego przyja­
ciele —  Cezanne, późniejszy 
ojciec impresjonizmu i Baille, 
słynny uczony. Czytywali so­
bie w trójkę Victora Hugo, 
Musseta, broili i dokazywali 
po sztubacku. Rozdzieliła ich 
na lata nędza Zolów, którzy- 
musieli opuścić Aix. Udali się' 
do Paryża, gdzie przyjac5ele 
męża pomogli biednej ’wdo- '; 
wie, udzielając jej g»ścłriy/;

Zola aby uniknąć śmierei gło 
Howej poszedł do pracy w do­
kach jako zwyczajny robot­
nik. Awansował następnie na 
pisarza stacyjki celnej, z pen 
sj4 6 franków, miesięcznie, co 
dnia wędrował do pracy dwie 
mile, wreszcie zdarł buty, u- 
branie i przestał pracować. 
Żył w Quartier Latin w naj­
skrajniejszej nędzy tak długo, 
dopóki nie udało się jego mat 
ee zdobyć trochę grosza i wy 
nająć stryszek na siódmym 
piętrze pewnego domu, z któ­
rego daebu rozciągał się prze­
piękny widok na Paryż, ów 
widok właśnie skusił przyja­
ciela Zoli, malarza Cezanne 
do zamieszkania razem z nim. 
Obaj przyjaciele sypiali na t. 
zw. „tarasie", na workach wy 
pchanych słomą i prowadzili . 
długie nocne dysputy na tema 
ty literacko - malarskie. Za 
dnia Cezanne malował, a Zola

Sum iania Ludzkoici

LILIAM SEYMOUR TUŁASIEWICZ

pisał swoj* otwory a la Mus»- 
eet.

Kiedy wreszcie w tych stra 
sznych wJUTmkach ukończył 
swoją trylogię „L/Aerienne“, 
zamierzał zabrać się do nowej 
trylogii: „Genesis*4. Pilnie
studiował i jak najsumienniej 
przygotował się do owej pra­
cy, pogłębiając swoją wiedzę 
o ludziach i żyeiu. Niestety, 
wszystko spełzło na niczym, 
napisał dosłownie osiem zdań. 
Za to napisał swoją „Spo­
wiedź Klaudiliśza‘£. Dał w niej 
obraz swej pierwszej miłośei, 
jakże innej niestety od wyma 
rzonej „Ńinon^:; v v. t '-

W  roku 1861’ 
dostał od znajomego profeso­
ra list polecający do- wydaw­
cy paryskiego Haehette‘a i po 
roku wyczekiwania dostał pra 
cę w ekspedycji. Pakował 
książki do wysyłki, dopóki nie 
zaawansował do działu ogło­
szeniowego.

U Hachette‘a poznał wybit 
nych pisarzy, ale żaden z 
nich nie wiedział o jego zain­
teresowaniach literackich. Raz 
Zpla zdobył się na podrzuce­
nia swemu szefowi swej „Ko­
medii miłości". Dostał drugą 
podwyżkę oraz zamówienie 
na nowelkę do czasopisma, 
które jego szef redagował, ąle 
nowelka nie została wydruko­
waną, gdyż okazała się zbyt' 
rewolucyjna.

Zniechęcony chwilowo, za­
czął studiować dzieła Balza- 
ca i Flauberta. W  tym czasie 
w jego życiu pojawił się po­
nownie dobry druh Cezanne. 
Zaznajomił go ze swoimi kole 
gami malarzami, wśród któ­
rych byli: Pissaro, Degas, Re 
noir, Manet, Monet. Zżył się 
z nimi, słuchał ich dyskusji. 
W  1864 roku Zola napisał pro 
zą rozprawę o Fryderyku Cho 
pinie. Od tej chwili sprzenie­
wierzył się swej muzie na do­
bre. Pisał już tylko prozą.

Słuchając malarskich dy­
skusji swoich przyjaciół, Zola 
w 1865 roku zaczął niespo­
dziewanie pisać o malarstwie. 
Artykuły jego wywołały wiel­
ką wrzawę w prasie. Doszło 
nawet do wyzwania Zoli na 
pojedynek, ponieważ odważył 
się napisać, że na dwa tysiące 
dzieł, tysiąc dziewięćset —  to 
dzieła pospolite i przeciętne. 
Cezanne‘a, Monet‘a, Pissara 
pochwalił, za to Corotowi po­
radził wystrzelać nimfy na 
swoich płótnach, a ich miej-

•ce zaludnić. wieśniakami. Mi 
nio wrzaw , jaką wywołały je 
go uwagi, Zóla~ zdobył sobie 
ostrogi krytyka.

Współpracując w tym okre­
sie z „Figaro" i z ,,1/Arti- 
ste", Zola pisywał nowele. 
Ptewnego razu usunięto * li­
tworu Zołi t. zw. „silne“ mo­
menty i dorobiono do jego u- 
tworu umoralniający koniec. 
Zrobiono to przez wzgląd na 
cesarzową Eugenię, która czy 
tywała te czasopisma. Zola 
był oburzony.

Wielokrotne próby Zoli w 
dziedzinie dramaturgii były 
nieudane, żaden z jego drama 
tów nie doczekał się więcej 
niz trzech przedstawień i mi­
jał bez wrażenia. Obserwując 
zdegenerowane społeczeństwo 
drugiego cesarstw#, pisarz za 
czął się interesować dziedzicz­
nością. Nie tylko jej zewnętrz 
nymi, ale również jej psychicz 
nymi cechami.

Trzydziestoletni pisarz po­
stanowił się ^wreszcie ożenić. 
Pojął za żonę ^ córkę byłego 
kupca, biedną, która wprowa­
dziła mu do domu swoją starą 
matkę i ulubionego psa. Zola 
musiał podwoić wysiłki, aby 
podołać zadaniom, jakie na­
kładał na niego obowiązek wo 
bec rodziny. Przez całe swoje 
wręcz tragiczne życie walczył 
o człowieka, o prawdę, o spra 
wiedliwość.’ Wierzył, - że praw 
da nie może zepsuć człowieka, 
przeciwnie, że powinna go u- 
szlaehetnić. W  tym przekona­
niu pisał. 0

Nastały oczywiście i jaśniej 
sze dni, Zola doszedł do takie- ■ 
go dobrobytu, że wreszcie 
mógł pomyśleć o kilkudnio­
wym wypoczynku na wsi u 
matki. Ledwie się tam zna­
lazł, wybuchła wojna. U bram 
Paryża stanęli Prusacy. I 
znów nędza zajrzała do domu 
Zolów. Sprzedano wszystko, 
nawet włosie z materaców, a- 
by kupić chleba dla rodziny, 
powiększonej teraz o dwoje 
ozieci.

Po wojnie Zolowie powróci­
li do Paryża. Teraz książka 
ukazywała się za książką. Nie 
stety, nie przysporzyły te dzie 
ła Zoli sławy, gdyż kraj wy­
krwawiony wojną, pragnął 
lekko strawnej sztuki, Drama 
ty Aspołeczne ńi£<5goVhie ob­
chodziły. Po raz wtóry proku 
rator wezwał do siebie Zolę i 
poradził mu wycofać z druku 
powieść o korupcji drugiego

cesarstwa. « Wydawca Zoli, 
zrujnowany wojną, zbankru­
tował. Pisarz był zmuszony 
objąć stanowisko krytyka, 
tym razem teatralnego. Było 
to niezależne i na szczęście 
dobrze płatne stanowisko.

Zola, nie znający słowa: od 
poczynek, naturalną kolejką 
rzeczy zaczął obrastać w sła­
wę. Książki jego wydawano w 

. nakładach po 50.000 egzem­
plarzy. Zaczęto wszędzie mó­
wić o Zoli, i o naturalizmie 
w literaturze. -Tak „Germi- 
nal“, jak i „Nanaw zdatnie 
zasiliły kasę pisarza. Nabył 
on dla swej rodziny dómek w 
Medanie, który przebudował 
na pałać. Posiadacz pałacu 
tym mocniej odczuwał różnicę 
między biednymi i bogatymi 
toteż nic dziwnego, że z po- 
wieściopisarza romantycznego 
przemienił się w reformatora. 
Jak świadczą o tym najlepiej 
jego utwory, Zola —- reforma­
tor nie zawsze był w zgodzie 
z Zolą t— artystą.

Kapitaliści, którym psuł 
krew, poczęli z kolei doma­
gać się konfiskaty takich ksią 
żek Zoli jak „Ziemia", „Pa­
ryż" czy „Lourdes". Szydzo­
no z Zoli, iż przy pomocy po­
wieści chce zbawiać ludzkość. 
Ale autor ’ „Germinalu" był 
wierny swej największej mił'> 
ści: człowiekowi.

Znana jest rola, jaką ode­
grał wielbi pisarz w głośnym 
swego czasu procesie Dreyfu- 
ssa. W  obronie kapitana Drey 
fussa Zola napisał swój wiel­
ki manifest: „Oskarżam". W  
związku z tą sprawą musiał 
na pewien czas szukać schro­
nienia w Anglii. Okrzyczano 
ga przy tej okazji zdrajcą, 
Włochem, wypominano i lżo­
no pamięć jego ojca. W  są­
dzie liczni oficerowie, tak 
faszyści jak monarchiści 

i antysemici —  ubliżali mu 
ile moglij pewni swej bez­
karności. Kiedy Zola przy­
sięgał na niewinność Drey- 
fus.sa, w sądzie krzyczano: 
„Dowody! gdzie dowody?" Na 
co Zola spokojnie odparł: „Do 
wedy? Macie może na myśli 
piorun z jasnego nieba? Nie­
stety, takiego dowodu dać 
wam nie jestem w stanie".

Uopiero po samobójstwie w 
celi T ĵęziennej znanego afe­
rzysty i fałszerza, pułkowni­
ka Henry, zarządzono rewizję 
procesu i w rezultacie wypu­
szczono na wolność Dreyfus- 
sa.  ̂Niedługo po tym, kiedy 
wieśe o tragicznej , śmierci 
wielkiego pisarza obiegła 
świat, przeciwnicy Zoli, prze­
różne kanalie^ zaczęli . żerować 
na tragedii; sugerując w swo­
ich licznych artykułach w pra 
sie, że pfearz, nękany wyrzu­
tami sumienia, popełnił samo 
bójstwo.

STRAJKU
milczenie Maheudy, wyszedł z domu i powlókł się bruko­
waną ulicą do kolonii. Ciążyła mu bezczynność, więc wałę­
sał się dręczony ciągle jedną myślą, myślą, co dalej będzie. 
Od pół godziny chodżił juź tak aż wzrastające ciągle nie­
miłe jakieś uczucie zwróciło jego' uwagę na to, iż , nie jest 
sam, ale patrzy nań kilkunastu górników, stojących przed 
drzwiami swych mieszkań: t̂Łeszta jego popularności znikła 
■wśród huku strzałów karabinowych i nie mógł teraz przejść 
koło nikogo, by spotkany nie rztfeił nań płomiennego spoj­
rzenia. Podniósłszy głowę, ujrzał groźne oczy -mężczyzn, 
widział, jak kobiety odsunąwszy firanki w oknach patrzyły 
nań, i pod tym grądem niemych pełnych nienawiści spoj­
rzeń zmieszał się i nie wiedział. cZy, iść, czy wracać.

Opanował go strach,- że cała kolonia się zbiegnie i pocznie 
mu w^TŁtłęać swą nędzę. Pod wpływem tej obawy zawró­
cił -do domu.

Ale scena, jaką tu zastał, wyprowadziła go do reszty 
z .równowagi.

Stary Bonnemort siedział nieruchomy na stołku parzy 
zimnym kominie. Pb strzałach, .pamiętnego dnia, znaleźli 
go dwaj sąsiedzi leżącego na ziemi, a obok niego jego zła­
many kij. Leżał jak strzaskane piórunera drzewo. Na zie­
mi dzieci z ogłuszającym hałasem wydrapywały resztki ze 
starej rynki, w której gotowano wczoraj kapus>ę. Stelka 
siedziała na stole, a pośrodku^ izby stałą Maheude i ‘wy­
grażała pięścią Katarzynie.

• — Powtórz to jeszcze raz! Powtórz, psiakrew!
Katarzyna wyraziła chęć wrócenia do pracy, w Voreux. 

Myśl, że niie zarabia na chleb, przeświadczenie, że matka, 
traktuje ją jako bezpożyteczne, zabierające miejsce zwie­
rzę, czyniły jej życie co dnia nieznośniejszym i byłaby już 
pierwszego poniedziałku zjechała do . kopalni, gdyby nie 
obawa przed Chavąlem. Jąkając się odparła- teraz;

Trudno, mamo, nie można nie pracować. Mielibyśmy 
chleb przynajmniej!

Matka przerwała jej:
— Słuchaj, zadławię to spośród was, które pierwsze 

■weźmie się do roboty! Tego by, jeszcze brakło! Zabić ojca, 
a potem wyzyskiwać dzieci! Nie, dość tego.... wolej by nas 
wyniesiono wszystkich w czterech deskach... jak wynie­
siono jego!

Długo tajony gniew i rozpacz wybuchły powodzią gwał­
townych słów. Piękny to zarobek, który by Katarzyna 
przyniosła! Wszystkiego trzydzięści sous, a gdyby nawet 
doliczyć owe dwadzieścia sous, które łaskawie obiecano 
Jeanlinowi za pracę poza kopalnią', mieliby razem pięćdzie­
siąt sous na siedem osób! Malcy umieją tylko ie|c, ą sta­
rego widocznie tknęła apopleksja na widok zabijania rô -' 
bolników przez te czerwone plidry! •

— Prawda stary?! —  spytśła: — Dojechali wam? Pięści 
leszcze niczego, ale i tak już, pó tobie! f "

Bonnemort gapił się na riią, nie rozumiejąc, co mówi. 
Godzinami siedział tak patrząc na ścianę i miał tyle jeno 
rozsądku, ie spluwał w  miseczkę, którą dla porządku po­
stawiono u jego nóg.
, 1 w dodytku.'— mówiła dalej -— nie .przyznali mu. dotąd
pensji. O, jestem pewna’,’ że nie przyznają! Rażą ich nasze

EMIL Z O L A

przekonania. To nie do uwierzenia, jakim nieszczęściem na­
szym są ei bogacze.

—  Ale —  odważyła się wtrącić Katarzyna... — obiecują 
przecież w odezwie...

—  Milcz! Nie gadaj mi o tej odezwie. To nowy lep na 
wróble... chcą nas złapać i pożreć. Dobrze im teraz gadać 
piękne słówka! Mordercy! Zbóje! ,

—  Ależ mamo, cóż poczniemy? Wyrzucą nas niewątpli­
wie z mieszkania.

Maheude odpowiedziała gestem rozpaczy. Cc poczną? 
Czy ona też mogła wiedzieć, co poęzną! Nie chciała o tym 
myśleć, by nie oszaleć. Pójdą gdzieś... Hałas malców stał 
się niemożliwy do zniesienia, przyskoczyła więc do nich i 
wymierzyła każdemu po policzku.

Stelka łażąca po stole na czworakach spadła, co zwięk­
szyło jeszcze rozgardiasz. Matka wybiła krzyczącego malca. 
Co za szkoda, że bąk nie skręcił sobie karku. Wspomniała' 
Alzirę i  życzyła wszystkim rychłego końca. Nagle oparła 
się o mur i wybuchła spazmatycznym płaczem.

Stefan nie śmiał wtrącić dotąd słówka. Nic nie znaczył 
teraz _w tym domu, nawet dzieci usuwały się przed mm po­
dejrzliwie. Ale łzy nieszczęśliwej przeniknęły jego serce,— 
rzekł- tedy cicho:

— Odwagi! Odwagi! Jakoś to będzie! Rada się znaj.dżie!
Jakby go nie słyszała, poczęła teraz żalić sifi cichym gło­

sem.
— Ach, czyż możliwa jest tak straszna nędza! Przediem 

nim się... t̂o... stało, była jeszcze .nadzieja. Nie było'chleba, ■ 
ale było się razem. Ach czymże zgrzeszyliśmy! On pod zie­
mią, a my niczego już nie pragniemy, tylko dostać się^tam 
też jak najprędzej! Tak, to prawda, nie może być mowy o 
życiu, gdy nie ma. nadziei na jaśniejszą przyszłość! Zginie­
my! I ,to spotyka nas, którzyśmy chcieli jeno sprawiedli­
wości, słuszności!

Szlochała i mówiła przerywanym głosem dalej.
— A są jeszcze źli ludzie, którzy łudzą nas, iż wszystko 

da się lepiej urządzić! Namawiają do wysiłków... Człek 
upaja się nadzieją. Cierpi tak od rzeczy rzeczywistych, że 
marzyć poczyna o nieziszczalnych., Ja głppia także marzy­
łam o.takim szczęśliwym życiu. Ach, gdzie ono? Nie na zie­
mi.™ To pewne! Człek lata. po chmarach, spada w błoto i 
kręci kark.-Wszystko było kłamstwem! Wszystko było drwi-

; narnit-^Prawdą jest tylko nędza... i krew, i śmierci
Stefan słuchał tych skarg i czuł wyrzuty sumienia. Nie 

wiedział jsk pocieszać : Maheude, która ze szczytu marzeń ' 
spadła w straszną rzeczywistość. Nieszczęśliwa Stanąwszy na 
środku izby zawołała:

— I ty, któryś na nas ściągnął to nieszczęście, ty sam 
mówisz o powrocie do pracy? Nie Wyrziłęam o  niczego, ale 
na twoim miejscu zatrapiłabym się widząc, do czego do­
prowadziło mpje zaślepienie?

| Chciał odpowiedzieć, ale wzruszył jeno ramionami. I na 
cóż tłumaczyć, gdy ogarnięta rozpaczą kobieta nie zrozumie 
tego. Nie mo&ąc wytrzymać w izbie, poszedł znowu wa­
łęsać śię bez celu. ’ . • -»•

Świalło, kształt 
i kompozycja

W IT O L D  C H R O M IŃ S K I T Y P  R E G IO N A L N Y

J E R Z Y  S T R U M lN S K I C H Ł Ó D  Z E N IE

W salach Muzeum Pań­
stwowego nastąpiło 
otwarcie II Wystawy 
Fotografiki. Złożyły 

się na tę wystawę m. in. ar­
tystyczne zdjęcia Edmunda 
Hartwiga z Lublina, maryni- 
styka fotograficzna Edmunda 
Zdanowskiego z Gdyni 1 mon 
taże z elementów fotogra­

ficznych Aleksandra Krzywo- 
błóckiego z Wrocławia.

Pragnąłbym zwrócić uwa­
gę zwłaszcza na tę ostatnią 
pozycję, ponieważ stanowi 
ona zupełnie odrębną, orygi­
nalną dziedzinę sztuki pla­
stycznej,. zaś autor jest jedy­
nym chyba plastykiem' w 
Polsce, który poszedł tą trud­
ną drogą i osiągnął zupełnie 
swoiste, odrębne i frapujące 
wyniki

U  podstaw twórczości mon­
tażowej Krzywobłoekiego le­
ży niewątpliwie formalizm, 
podkolorowany ponadto od­
cieniem symbołistycznym. I w  
tym to fakcie bezsprzecznie 
czai się główne niebezpieczeń 
stwo, jakie zagraża autorowi 
i jego sztuce. Nawiasem mó­
wiąc, czy utwory. Krzywo- 
błockiego w o Ir o  zaliczyć nam 
do dzieł sztuki plastycznea/’ 
czynności wykonywane prze­
zeń przy składaniu owych u- 
tworów do artystycznej twór­
czości?

Po to aby odpowiedzieć na 
to pytanie wyczerpująco,;- na- ■* 
leżało by omówić raz jeszcze 
i zdefiniować dokładnie po­
jęcia twórczości i sztuki. 
Trzeba by powiedzieć raz jesz­
cze co jest sztuką a co nią nie 
jest oraz jakie produkty pla­
stycznego tworzenia zasługu­
ją na miano dzieł : sztuki a 
jakie. wchedzą jedynie w za­
kres mechaniczno — rzemieślni 
czej produkcji. Definicje tego 
rodzaju były już wielokrotnie 
formułowane i powtarzanie 
ich w ramach zwykłej recen­
zji nie "wydaje mi się celowe. 
W. każdym razie, jeśli tworze 
nie ornamentu na przykład z 
elementów skopiowanych z 
natury wchodzi w zakres 
czynności twórczej, to czyn­
ność składania montażu z 
fragmentów fotograficznych 
jest czynnością podobną a 
więc niewątpliwie twórczą. 
W każdym razie daleka od 
mechanicznej pracy. W każ­
dym razie mniej .mechanicz­
na aniżeli najbardziej arty­
styczne wykonywanie zdjęcia.

To 4est jedna strona tema­
tu. Drugą stroną zaś - będzie 
zagadnienie kierunku. Wyra­
ziłem się na początku, że na 
pół symbolistyczny forma­
lizm Jeżący u podstaw pracy 
artystycznej Krzywobłockie- 
go grozi autorowi niebezpie­
czeństwem. Jest .to niebezpie­
czeństwo rozpłynięcia się w  
abstrakcyjnej , i aspołecznej 
sztuce, zrozumiałej jedynie 
dla -szczupłej:. coraz to male­
jące > garstfcł- - feUrzu&zy jftyeft- 
odbiorców, ~ a ' p^zet(^ stojącej

w najjaskrawszej sprzeczności 
w stosunku do tego czego 
dziś wymagamy od sztuki.
I tu twórca musi się zdecy­
dować. Sądzę, że odrzuceni® 
części , elementów przynależ­
nych do świata sztuki kla­
sycznej, sztuki starożytnej 
Grecji i Rzymu i, nasycenie 
montaży elementami wyraża­
jącymi współczesność: pracę, 
rytm maszyny, radość fizycz­
nego wysiłku, cześć dla takie­
go wysiłku, ukazanie w  prze­
cięciach i skrótach' pracy ro­
botnika, rolnika, uczonego, 
artysty, walk o nowe, społecz 
nie pozytywne wartości, na­
sycenie montaży nową, spo­
łecznie przydatną treścią —  
oto droga, którą powinna pójść 
twórczość. Krzywobłoekiego. 
Byłoby to zaś wielką szkodą, 
bo plastyk ten ma nerw arty­
styczny, ukazuje lwi pazur i 
pasję mogącą rozładować się 
w sztuce. Może sięgać po za­
mówienie społeczne w formie 
np. oryginalnych plakatów, 
przyozdobić montażami swoi­
mi odpowiednio powiększony 
mi ściany niejednej świetlicy, 
hali fabrycznej, szkoły i tym 
podobne.

Rozpocząłem recenzję tę od 
nieco po r ,n)aępszęjpj4 potrak­
towanych" -prżeś - .\z£tw(ieą?enie 
ich . w,. Łfc(#ytąrzi*; ? montaży 
Krzywpbłiesckiego, :. ponieważ 
stanowią. .one najbardziej? • fra • 
pujący odcinek owej- wysta- * 
wy. Pozostałe dwie sale uka­
zują zdjęcia fotograficzne, z 
których na specjalną uwagę 
zasługują prace Hartwiga i 
marynistyka fotograficzna Ed­
munda Zdanowskiego.

Jeśli chodzi o fotografie 
pierwszego, to świadczą one o 
tym, że autor stara się prze­
de ^wszystkim o osiągnięcie 
najwyższego poziomu kompo­
zycji i formy, niezależnie od 
treści. Trzeba przyznać, że u- 
daje mu się« to znakomicie. 
Fantastyczne efekty światło­
cieni, zamgleń, zachmurzeń, w 
duchu impresjonistycznego ma 
larstwa na długo pozostaną w  
pamięci wrażliwego odbiorcy.

Nieco odmienny wyraz przęd 
stawiają zdjęcia Edmunda 
Zdanowskiego. Głównym za­
daniem jakie, autor sobie 
postawił jest przedstawienie 
tematyki związanej z wy­
brzeżem i morzem. Jest to 
więc przede wszystkim za­
gadnienie tematyki, żywo od­
czutej treści aczkolwiek i tu­
taj znać dbałość o wysoki po-, 
ziom techniczny i artystycz­
ny. Zdanowskiego pasjonuje ’ 
morze i życie wybrzeża, które 
ujmuje w szeregu doskonale, 
skomponowanych, moćpyęh . 
w wyrazie zdjęć. Itfie trzeba 
chyba wyjaśniać jak bardzo 
pożyteczna społecznie jest te­
go rodzaju praca. Jak wsoa- 
niale się może przyczynić ao 
zżyeia się ludu polskiego z jej 
szerokim wybrzeżem, z jego. 
■wolnym1 dostępem do morza.
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NIE MOW 
KOBIETOM

DOWCIPNEJ
PANI

O d d a j „Z ło tą  Qął>"lv, mężczyźni, powinniśmy 
f f l  naprawdę być wdzięczni 
"  „Lidze Kobiet". Organlza
cja ta dokłada bowiem dużych 
starań, ałeby wychować nam na­
sze tony.

Oto — lak dowiedzieliśmy się 
ze ,'Słowa Polskiego" — „Liga Ko 
bie" organizuje specjalny kurs dla 
kobiet, którego tematyka szczegół

sie tym wykładane będą takie przed 
mioty jak „buchalteria domowa, 
chemiczne czyszczenie plam, ra­
cjonalne żywienie rodziny, spo­
sób prania wszelakich tkaniri" 
Up.

Przed nami, mężczyznami, ot­
wiera się po prostu raj. Wysy­
łamy tonę na taki kurs, a pói-

— Kochanie — mówimy — bądt

narce... Mott był byta t *  uprze) 
ma l wywabiła ją... To faprawdę 
nie moja wina. Ale wiKtisz spot 
kałem się * Majorkiewlczem... Ty 
chyba po tym kursie' wiesz, Jak 
nalety wywabiał majonez * wel-

I uż Anno Domini 1824 
przypadła wielce do gu­
stu imć panu Julianowi 
Ursyn - Niemcewiczowi. 

Lubił pono niezmiernie sę­
dziwy poeta, podczas swego 
pobytu w stolicy Dolnego Ślą 
ska przypatrywać się godłu 
gospody, umieszczonemu na 
frontowej ścianę słynnego 
zajazdu przy ul. Ofiar Oświę­
cimskich (dawnie; Junker- 
strasse). A potem podziwiali 
„Złotą Gęś" i Juliusz Słowac­
ki i mały chłopiec, udający 
się z mamą do wód do „Dusz- 
nik“, który nazywał się Fry­
deryk Chopin. '

Pod koniec XIX wieku w 
pruskim już Breslau narze­
kał, jak głosi plotka, młody 
Stanisław Wyspiański na kiep 
skie wino w gospodzie pod 
„Złotą Gęsią". Kronika jed­
nak milczy, czy była w tym 
jakakolwiek wina złotej pa­
tronki, która jak dawniej — 
gościnnie z rozpostartymi 
skrzydłami witała zawsze tu­
rystów z Polski.

Podczas oblężenia Wrocła­
wia w drugiej wojnie świato­
wej przyszły bardzo złe cza­
sy dla naszej szanownej gęsi. 
Bomby i kule armatnie znisz­
czyły prawie całkowicie sta­
ry zajazd a „Złota Gęś“ — 
przetrwała działania wojenpe, 
chociaż odłamki złamały jej

Jafc to pięknie będzie, gdy przyj 
dziemy do domu l wręczywszy to 
nie pieniądz* no gospodarstwo, 
powiemy:

— Moj a droga, oto cala moja 
pensja, zastosuj proszę buchalte­
rię domową 1 radź tobie przez ca 
ly miesiąc. Pamiętaj tylico, te mu 
sisz uwzględnić małą pozycję na 
moje drobne wydatki. Aha... te 
bym nie zapomniał... Zapiać ratę 
krawcowi, wpłać coś na konto 
opału na zimę, opłać, proszę, 
wkładkę na komitet rodzicielski, 
pamiętaj, te zalegamy za światło 
Jut trzy miesiące i gotowi nam 
Je zamknąć...

Gdy tona, co łatwo może się 
zdarzyć, zapyta * czego będziemy 
tyli, motemy obecnie obojętnie 
odpowiedzieć:

p O -

tal kurs buchalterii domowej i 
twoja głowa w tym, jak wy­
brniesz z tego wszystkiego. Prze-

Przyznam się, te trochę się o- 
bawlam, aby Liga Kobiet w przy 
tzłoścl nie zechciała przypad­
kiem zorganizować jakiegoś kur

kim ma byt dobry mąt w rodzi­
nie", albo „Jak odmawiać sobie 
drobnych przyjemności z uwzględ 
Bieniem tony, Jako czynnika kle 
rującego tyciem domowym", czy 
tet „Uczmy się panować nad na

my, te kobieta Jest motorem ogni 
tka domowego;•

JEDNO MALEŃKIE słówko
W dodatku niedzielnym „Kul­

tura, kultura, kultura" z dnia 18

tykul o II wystawie fotografiki 
we wroclawiu, pod wielce wy 
mownym tytułem: „FOTOGRAFI- 
kA JEST TAKŻE SZTUKĄ".
Po przeczytaniu tego tytułu 

czworaczki. dolnośląskie ucieszyły 
się ogromnie 1 powiedziały sobie

sterstwle kultury j Sztuki' jest 
Departament Sztuka, A Departa- 
ment Sztukl: posiada referat foto 
grafiki, którego kierownik! enj 
jest radca Marian Schulz. I z pew 
nośclą w tej chwili zachwycony 
kierownik referatu fotografiki w 
wy tej wymienionym Departamen 
cle Sztuki rewanżuje się gazecie 
równie zgrabnym komplementem, 
stwierdzając: AUTOR TEGo AR. 
TYKUŁU JEST T A K Z E PUBU

CJEKAWY SKR0T

niego" z 18 bm. — w „Wiadomo.

zwykle interesującą notatkę o 
otwarciu roku szkolnego w Szko­
le Żeglugi Śródlądowej. Ndjcie-

„W CZĘŚCI ARTYSTYCZNEJ 
WYSTĄPIŁY ZESPOŁY 28TH MB 
ZBCKNJ 23459A R ORAZ CZE­
SKIEJ ;ŻEGLUGI NA ODRZE".

'wpadliśmy jJ^ponurą . zadumą̂

SSŹSCiafy jak na początek — cał­
kiem dobre.

Ale pocieszam się, te pierwszy 
kurs przjejdą kobiety, a z nami 
lakoi to będzie.

Szmarki
plastyczne

Nadzwyczaj ciekawy sposób 
dzielenia wyrazów Zńajdujerny, w 
nr 259 „Słowa Polskiego", w ar­
tykule zatytułowanym: „Miesz­
kańcy Dolnego Śląska manifestu 
}ą" -  czytamy:

„W CAŁYM WOJEWÓDZTWIE 
D-OLNOSLĄSKIM ODBYŁY SIĘ 
MANIFESTACJE O NI ESPOTY- 
K-ANYM DOTYCHCZAS ZASIĘ- 
CU",

Na drugi dzień po ukazaniu się 
! tych inowacji przyszła do nas

za wprowadzone udogodnienia.

Nasz cały zespół korektorski 
solidarnie obiecał zastosować się 
do próśb. (RS)

-  Hej! Felek, co on tam ma­
luje
 ̂-  A, jakieś flachy i jabłuszka,

— Thal Powiedz mu, by tak 
żywej popróbował.

TYLKO dla mązow

1. Czy uważasz obecność żony w towarzystwie, w któ­
rym masz zamiar się zabawić, za tak konieczne następ­
stwo małżeństwa, jak wysypkę po odrze?

2. Czy jedząc obiad ugotowany własnoręcznie przez żo­
nę, wygłaszasz „dowcipy" w rodzaju: „Ten kotlet wie­
przowy jest zrobiony zapewne z wołu pamiętającego 
czasy pierwszych Piastów", lub „Sądząc z zapachu — 
jest to żupa a la śtai;a ścierka"; albo „To danie jest mi 
skądś znane, czy nie jadłem je 35 razy w okresie ostat­
niego miesiąca?"

3. Czy powtarzasz w towarzystwie żony: „Nie ma to 
jak za czasów kawalerskich!"?

4. Czy jak cię ktoś zapyta, czy żona pracuje — odpo­
wiadasz:. „Nlo, nic nie 'rób! — zajmuje się tylko gospo­
darstwem domowym?"

5. Czy robisz piekielną awanturę kiedy spostrzeżesz, 
że żona wytarła kurze na twoim biurku, a porządki 
świąteczne uważasz za ósmą plagę egipską?

6. Czy 'beztrosko Schodzisz w zabłoconych butach- ■ 
ha świeżo wyfroterowąną przez żonę posadzkę, a po­
piół z papierosa strzepujesz do szklanki po herbacie, 
twierdząc, że to twój cały wdzięk?

7. Czy nie spostrzegasz, że żona zmieniła fryzurę, 
lub co gorsza nie zauważasz, że włożyła nową suknią 
której kupno było uprzednio powodem wielu nfepóf o -" 
zumień małżeńskich? ! , •

8. Czy — kiedy żona prosi o pieniądze na nowy ka­
pelusz — odpowiadasz ze świętym oburzeniem, że prze 
cież stary się jeszcze nie podarł?

9. Czy jak idziesz z żoną przez ulicę, to nie pozwa­
lasz jej przystawać przed wystawami z damską kon­
fekcją?

10. Czy mówisz żonie z filuternym uśmieszkiem (za­
pominając, że dowcipy o teściowej pamiętają czasy 
Noego): „Kiedy patrzę na Twoją mamusię, myślę ze 
zgrozą, że Ty będziesz tak wyglądać za parę lat!“?

Jeżeli: na 8—10 pytań odpowiedziałeś „tak" — to zo­
stań lepiej starym kawalerem, nawet jeżeli jesteś już

Na 5—8 pytań odpowiedziałeś „tak" — to masz pewne 
szanse na uzyskanie miana dobrego męża. Naturalnie 
jeżeli Twoja żona potrafi sobie'powiedzieć, że i do naj­
gorszego można się przyzwyczaić. Zwróć jej zresztą 
uwagę, że najgorsze jest pierwsze 50 lat po ślubie.

Na 1—5 pytań odpowiedziałeś „tak": jesteś wzorowym 
małżonkiem, wobec czego radzimy Twojej żonie trzy­
mać cię pod kluczem i nie wypuszczać samego z domu, 
bo taki ideał może być łatwo porwany przez inne ko­
biety. .

Jeżeli na wszystkie pytania odpowiedziałeś „nie" — 
to nie nadajesz się na męża, bo nie, mąsz w małżeń­
stwie tematu do rozmowy. A poza tym jesteś okrutny 
i zły, bo nie pozwalasz żonie być „niezrozumianą" i nie 
dajesz jej okazji do cierpienia w imię spokoju domo­
wego ogniska.

______________________________________ T. N. Sam.______

N A  STARĄ NUTĘ
NA PRZYSTANKU TRAMWAJOWYM

*■* Co nie wierzy pan? 
Miech pan przyjdzie do ta 
kiego domu towarowego. 
Przed wojną, gdy chcia­
łam kupić parę metrów

tym niemałą przyjem­
no .̂ Trzy dni chodzi­
łam po mieście, zanim 
kupiłam odpowiedni ma­
teriał. W Jednym skle 
ple Liczyli 7 złotych, w

A dzisiaj? „Ceny stale"— 
powiadają. Złotówki nie 
utargujesz. I wybór tafcl, 
te »*wsze odpowiedni 
materiał dobierzesz. Nud 

- na *ydfl. Cały urok przę 
Pa«.

Praed wojną to można 
było jeszcze Jeden spo- 
•W Baetosować. Jak się

przyszło do sklepu w po- 

to kupiec za każda cenę 

szego w tygodniu kl.enta

tydzień byt fatalny. To

przed sklepem sterczałam 
1 wpadałam jako pięrw-

4 złote kupiłam. To by 
ly czasy I A dziś? Żeby

Jedna moja pretensjal 
Chciałem jej przerwać, 

ale starsza pani uciszyła

apetytu. Tylko na ogól 
apetyt mu dopisuje 1 ja 
da 3 razy dziennie.

— Bo uważa pani do­
brodziejka... .

— Chwileczkę. Teraz 
trzecia pretensja. To Już

pan wierzy, że mój mąż 
ma 70 lat 1 nie przy­
znali mu emerytury? Sta 
rał się, zabiegał — odrzu 
eild podanie. Okrrrropnel
— To rzeczywiście obu-

— A gdzie pracował

— Jakto gdzie? U sie­
bie. Sklep mamy na 
Świerczewskiego. Niech

to wszystko Jeden wielki 
skandali (Grot)

-  Momencik, mój pi- 

stla. Kolonie letnie. Tyle

Myśli pan, że go przyję

h! Powiedzieli, ie Jak 
będzie mniej chlał, to bę

— Jakto?... Dzitecko pi­
je?

dziecko to on nie Jest.

cztery kieliszki wypije 
do każdego posiłku dla

Gdym raz pewnej pani 
swe fraszki cytował.

Mówiła, „To są stare nie- 
dowcipne słowa-“
•— Prawda — rzekłem — już 
w biblii są dowcipy lepsze: 
Na przykład: „Nie rzucaj 

cie pereł między wieprze!“

MIEDZY
ZAKOCHANYMI

Nic nam w życiu nie mo 
żę stanąć na przeszkodzie! 
Gotów jestem żyć z tobą o 
chlebie i wodzie!

— Dobrze — dziewczę od 
pąrłp — lecz zróbmy ugodą: . 
Ty będziesz chleb zdoby­
wać, ja* natomiast wodę!

PLOTECZKI
iaatraina

POWIADAJĄ, ZE:

dziT/ że gdyby „SŁOWO POL- 
SKIB" PISAŁO TYLE O ' TKA-

MIAŁBY NAJLEPIEJ FUNKCJO­
NUJĄCĄ REKLAMĘ PRASOWĄ 
ZE WSZYSTKICH TEATRÓW W 
POLSCE. Podobno jednak redak 
tor naczelny „Słowa Polskiego" 
nie może się na to zgodzić, gdyż 
obawia się utraty czytelników 
spośród mieszkańców tak sympa­
tycznej instytucji, jaką jest wro 
clawskie ZOO.

Po ostatniej recenzji „Rinnów 
z Chopinem" („Gazeta HołKyfnl- 
cza" i  dnia' 17 bm.) przfesątini u- 
ważają, że przez drogę Teatrii 
Młodego Widza przebiegł czarty 
Katt i tó w dodatku w okularach;

śląskiego odbędzie się Jednak w 
tym roku.

S P E C J A L I S C I
od trzą&iania złami

W  .Hollywood wyprodukowa 
no nowy „epokowy” 

film, nad którym Jednym

cenzencl filmowi krajów Mar­
shalla. Film ten ma tytuł „Wiel­
ki deszcz" 1 przedstawia sytua­
cję .Indiach w czasie wielkiej 
posuchy. Producenci filmu nie

sztucznych urządzeń wylali na

nie ziemi, które zniszczyło spe­
cjalnie w tym celu wybudowane

/)1frłoSc
i ortografia

Dziś, jutro, pojutrze, przyjdzie czy nie przyjdzie

Pod adresem „Krzywego Zwier­
ciadła" nadszedł w tych dniach 
Ust od jednej z wroclawśkięi u-

swych kłopotów miłosnych.
jestem uczennicą IX kl. '-ko- 

ty nr 11. Uczę się tle, bo mam 
w glowte chłopaka J. C., K T U-

Poradź ml, Kochana Redakcjo, 
jak mam postąpić? Czy uczyć się 

. pilniej, czy teł zajmować się mo­
im chłopcemt Przy odpowiedzi

kolegom, którzy Ją podpisali na 
tym liście, dajemy Jedną rad̂ ł 
uczyć się. uczyć się, uczyć się. 

Zwłaszcza ortografii.

tą, aczkolwiek poturbowaną 
głową. Oto popularny, i ce­
niony „inżynier — Wrocław" 
wydał rozporządzenie, aby ro­
zebrano ruiny starego zajaz­
du

Już, już „Złota Gęś" za-

dziewanie dwóch dziarskich 
rycerzy. Byli to znani ze

młodzi dziękują;

TUWICZ

4

prawe skrzydło i pozbawiły 
ją oka. Pewnego dnia jednak 
ostateczna zagłada o mały 
włos nie zawisła nad jej zło-

kończyłaby swój chlubny ży­
wot całkiem niechlubnie 
wśród odłamków cegieł, gdy­
by los nie zesłał jej niespo-

swych szlachetnych wyczy­
nów w Paryżu i Wąbrzeźnie 
nasi koledzy redakcyjni: Mie- 
cio Kolbusz i Stefan Trzciń­
ski. Snać zapatrzeni w wizję 
owego „grzecznego wina", 
któremu tyle lat patronowała 
„Złota Gęś", bohatersko rzu­
cili się jej na porńoc 1 ku u- 
ciesze dziatwy od lat 10 do 
stu — mozolnie dźwigali ją 
przez całe miasto.

Potem uroczyście ' przeka­
zali ją pod niezawodną opie­
kę kierownictwa „Ossoline­
um". W nowym schronieniu 
odwiedziły . biedaczkę nasze 
czworaczki dolnośląskie. „Żło-' 
ta. Gęś" bardzo uprzejmie u- 
dzielila. im wywiadu.

Czcigodna inwalidka m. In. 
poinformowała, że już nie­
długo wyruszy do szpitala, a 
po przebyciu kuracji pilno­
wać będzie księgarni Ossoli­
neum przy Placu Solnym.

I odtąd zaginął po niej 
wszelki ślad. Dlatego my 
wszyscy, wielbiciele patronki 
starej wrocławskiej gospody, 
wołamy wielkim głosem: Za­
kładzie im. Ossolińskich, co 
zrobiłeś ze „Złotą Gęsią?"

Czworaczki Dolnośląskie


